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we Lwowie: Ajencya „ CzasiG A. Piątkowskiego, plac 
Katedralny 1. 3 1 ; — w Wiedniu: A. Oppelik, Woll­
zeile 2 2 ; — w Paryżu  (na Francyę, Belgię i Anglię), 
pułkownik Winc. Raczkowski, Faubourg Poissonihre 33, 
wreszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
miesiąca.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocz­
towym.

Cena „Czasu11 za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Mraków 5 lipca.
Nie spodziewaliśmy się, że żarcik Gazety 

Narodowej, przypisujący Stańczykom wybory 
do Rady miejskiej w Krakowie, który kilku 
słowami zapisaliśmy, jako curiosum we wczo­
rajszej „ kronice”, że ów żarcik stanie się 
źródłem natchnienia dla Dziennika Polskiego 
do napisania artykułu wstępnego, gdzie oskar­
ża stronnictwo konserwatywne o wszelkie w 
kraju naszym niedostatki. Nie potrzebujemy 
mówić, że stronnictwo to zdaniem Dziennika 
jest wsteczne, postępowi wszelkiemu przeciwne, 
złożone z reakcyonaryuszów i ultramontanów—  
to zwykła piosnka. Ale wszystko złe pocho­
dzi stąd, „iż gdziekolwiek zostawiony jest kra­
jowi najmniejszy wpływ na własne jego spra­
wy, tam dziś stanęli u steru ludzie coraz ja­
wniej wyznający zasady wsteczne i praktyku­
jący takowe na coraz większą skalę.” I tak, 
pisze Dziennik:

Dla tego to ani myśleć u nas o odpowiedniej 
reformie ustawy gminnej i tych wszystkich urzą­
dzeń, które się z nią łączą. Ani myśleć o zlaniu 
chaty z dworem, o odjęciu gminom wyznaniowym 
ich odrębnego charakteru politycznego, i o utoro­
waniu tym sposobem drogi do zespolenia się kast 
i wyznań w jedno ciało narodowe. Zasady wste­
czników naszych wymagają bowiem, aby społeczeń­
stwo nasze składało się z czterech kast: pańskiej, 
chłopskiej, mieszczańskiej i żydowskiej, obok pa­
riasów, przezwanych inteligencyą, i — braminów.

Ani myśleć o podniesieniu i uzupełnieniu zakła­
dów naukowych, krzewiących prawdziwą, pozytywną 
wiedzę, nie zaś przeważnie tylko cyrkumlokucyjne 
prawnictwo i cyrkumlokucyjną filoiogię. Ani my­
śleć o ujęciu oświaty mas w ramy radykalnie przeo­
brażonego systemu szkół ludowych, ani myśleć o 
szkołach, w którycliby uczniowie przestali z czasem 
dzielm się na chrześcian i żydów na łacinnuików 
i unitów, na katolików i protestantów.

Ani myśleć o zaprowadzeniu i przeprowadzenin 
przymusu szkolnego. Przymus szkolny obok bez­
wyznaniowości szkół spolsczyłby bowiem żydów i 
przestaliby tworzyć osobną kastę, wzmocniliby sze­
regi inteligencyi narodowej i ta mogłaby zadać 
cios śmiertelny przewadze „panów” i braminów. 
Przymus szkolny przy dobrych i dobrze utrzyma­
nych szkołach, podniósłby masy na wyższy sto­
pień wykształcenia i dobrobytu, czarny surdut 
a z nim polskosc przestałyby być atrybucyami 
niewielkiej warstwy, pływającej na powierzchni te­
go steku niezmieszanych z sobą, różnobarwnych i 
różnorodnych cieczy, do którego możnaby poró­
wnać nasze^ społeczeństwo. Krzewienie nauk takich, 
jak lekarskie, przyrodnicze, matematyczne i techni­

czne, to propaganda przeciw braminom; filologia 
i po austryacku pielęgnowana jurysprudencya, oto 
obok ostrożnie wykładanej historyi, nauki, które 
00. Zmartwychwstańcom nigdy wody ich nie wy­
klarują i rybek łowić nie przeszkodzą.

Nie chcieliśmy pozbawiać czytelników na­
szych tego aktu oskarżenia, aby sami osądzić 
mogli, jak dobra wiara towarzyszy tym za­
rzutom. Więc stronnictwo zachowawcze winno, 
że nie mamy rzeczywistej organizacyi gminnej? 
Któż więcej domagał się gminy, kto bronił 
gminy zbiorowej, właśnie dla tego, aby nastą­
piło to zlanie chaty z dworem, aniżeli ów or­
gan wsteczny, który słusznie czy nie, za or­
gan tego zachowawczego stronnictwa uchodzi? 
Któż chce podziału na kasty, czy stronnictwo 
którego organ robi projekt wyborczy, oparty 
na podziale klas i censusie, czy to, którego or­
gan nie chce wyborów opartych na censusie, 
nie uznaje podziału na klasy w tej sprawie, ale 
żąda, aby gmina była wziętą za podstawę 
wyborów ?

Gdzie dowód, że stronnictwo zachowawcze 
sprzeciwia się oświacie ludowej ? czy w tem, 
że się nie udały niemożebne i celu chybiające 
składki ? Nie chcemy tu rozpoczynać a raczej 
odnawiać w tej mierze polemiki. Ale musi­
my powiedzieć, że w tem nieudaniu widzimy 
tylko zdrowy rozsądek kraju. Ważnem jest 
atoli bardzo, w pośród steku tych niesmacznych 
a próżnych rozumowań, przyznanie się do chę­
ci zaprowadzenia przymusu szkolnego dla szkół 
bezwyznaniowych. Czyż więc nie słusznie, 
sprzeciwiając się przymusowi szkolnemu, pisa­
liśmy o szkołach bezwyznananiowych? A jak 
nam wtedy to za złe brano; takie podejrzy- 
wanie jest niegodziwem —  wołano. A dziś pi­
sze Dziennik, że „ani myśleć o szkołach bez­
wyznaniowych, w których przymus zrobiłby 
żydów Polakami.” Tego nie wiemy, ale to pe­
wna, żeby Polaków nie zrobił chrzęści anami 
w szkołach bezwyznaniowych. Zarzut ten, 
Dziennika zachowawczemu stronnictwu, naj­
większą mu chlubę przynosi; zachowało ono 
bowiem to, co jedynie w całej czystości za­
chować powinno —  wiarę ojców. A przytem 
jak to maluczkie, skoro owe szkoły bezwyzna­
niowe z przymusem, mają tylko Żydów zrobić 
Polakami na to, aby oni pomogli „zadać cios 
śmiertelny przewadze panów i braminów!”

Nie będziemy się dalej rozpisywać. Za nad­
to często określaliśmy zachowawcze stanowi­
sko, i nie dalej jak wczoraj w feletonie, nie 
przewidując wcale dzisiejszego oskarżenia, sta­
raliśmy się należycie przedstawić, jak rozu­
miemy konserwatyzm. Gały atoli feleton o ko­
smopolityzmie wybornie służyć może za odpo­
wiedź na artykuł Dziennika, który nie ma nic 
w sobie polskiego.

Jedną tylko jeszcze zrobić musimy uwagę. 
Dziennik Polski tak jest uradowany zwrotem, 
jak powiada, swej przeciwniczki Gazety Na- 
rodoiuej, że podaje jej niejako rękę i zachęca 
ją do sojuszu przeciw stronnictwu konserwa­
tywnemu. „Walka ma nieznać żadnych tranza- 
kcyj, wyprzeć trzeba to stronnictwo, jako prze­
ciwników postępu z jego stanowisk, przepro­
wadzić walkę, długą ciężką i stanowczą, i po­
bić ich, wykazując na każdym kroku, w oczach 
ogółu, zgubność ich zasad i postępowania dla 
sprawy narodowej.” Z tego się pokazuje, że 
według Dziennika, stronnictwo to jest przewa­
żne w kraju. Cieszymy się tem niesłychanie, bo

gdy ono ani potwarza ani się za popularnością 
nie ubiega i zasad dla niej niepoświęca, ani wiel­
kiej czynności nie rozwija, co mu właśnie za złe 
mamy, zgoła nie używa tych środków, jakich 
nadużywają jego przeciwnicy, wynika stąd, że 
przewaga jego płynie z kraju, że kraj widzi 
w niem właśnie żywioł konserwatywny i od­
powiedni swoim potrzebom i uczuciom. Sam 
Dziennik powiada, „że walkę tę prowadzić mu­
siałoby stronnictwo, a tego stronnictwa nie 
ma, “ Nie ma go, powiemy, dla tego, że kraj nie 
chce stronnictwa bezwyznaniowego i kosmopo­
litycznego; że chce zachować to co zacho­
wać powinien i może—- religię i narodowość. 
Tego mu nie dadzą Żydzi na Polaków w szko­
łach bezwyznaniowych przymusem przerobieni. 
Dla tego stronnictwo konserwatywne —  jak 
utrzymuje Dziennik Polski, ma przewagę, a 
walki się nie obawia, bo się na kraju i ludzie 
polskim opiera.

KOKESPONDENCTA „CZASU"

BSerSln 4 lipca.

(A .)  Po szczęśliwem zakończeniu układów mię­
dzy Francyą a Niemcami nastąpiła tutaj pewna 
cisza w polityce, czem jednak Niemcy nie odró­
żniają się od innych krajów Europy, gdzie także 
panuje czczość po wyjeździe do wód głównych 
motorów polityki, którzy z większem lub mniej - 
szem upodobaniem na swe czynności w bieżącym 
roku spoglądają. Trudno jednak, aby większe za­
dowolenie od Thiersa mógł którykolwiek z jego 
kolegów dyplomatycznych osięgnąć, patrząc na re- 
zultata przedsięwziętej pracy; stałość prezydenta 
Rzeczypospolitej francuskiej, z jaką wobec pra­
wicy postępował i korzystne zakończenie układów 
z Niemcami, o ile to się z tak potężnym przeci­
wnikiem uczynić dało, upewniły nietylko stanowi­
sko jego osobiste, ale także i uratowały najbliższą 
przyszłość Rzeczypospolitej francuskiej, o czem już 
przekonała się przeciwna mu prawica, mniemająca 
aż do ostatniej chwili, że narady z hr. Arnimem 
zostaną bez skutku. Mow7a ministra spraw zagra­
nicznych Remusata w zgromadzeniu narodowem 
wyraża najdokładniej korzyści, jakie Francya odnosi 
z zawarcia układów, które ustąpienie wTojslt oku­
pacyjnych niemieckich zamieniły na kwestyę finan­
sowy, robiąc je zależncm od wielkości kredytu, 
porządku finansów i zmysłu politycznego Francu­
zów. O uzyskaniu potwierdzenia układów przez 
zgromadzenie narodowe wątpić nie można, uie- 
tylko dla tego, że wszystkie partye zarówno pra­
gną pozbycia się okupacyi niemieckiej, ale i dla 
tego, iż wymaga go Thiers, którego konieczność 
zatrzymania jako prezydenta okazała się mocniej­
szą od wszelkich przekonań stronnictw polity­
cznych, jak  tego dowodzą dyskusye w zgromadze­
niu narodowem a najbardziej obrady nad orga- 
nizacyą armii. Czy Niemcy chętnie się zgodziły na 
przedłużenie o rok wypłaty ostatniego miliarda, 
o tem niech mi będzie wolno powątpiewać; zdaje 
się jednak, -że zostały zniewolone do tej koncesyi 
przez Thiersa, który wykazał niemożność wcześniej­
szego uiszczenia się z długu; upieranie się więc 
Niemiec przy początkowym projekcie byłoby osła­
biło stanowisko prezydenta Rzeczypospolitej, który 
umiał pozyskać ich zaufanie, a tem samem rezul- 
ta ta  byłyby przeciwne interesom niemieckim.

O porozumieniu się Austryi, Prus i Włoch w ce­
lu wspólnego działania przy wyborze papieża, o 
czem tak obszerne dochodziły tu wiadomości z 
Wiednia i Pesztu, mają teraz ofieyalne dzienniki 
tyle wątpliwości, że trudno powiedzieć cośkolwiek 
stanowczego. Opinione, organ gabinetu włoskiego 
zaprzecza wprost wszelkim wiadomościom, tyczą­
cym się tej kwestyi, podczas gdy ofieyalny kore­
spondent do Gazety Kotońskiej okrywa je pewną 
tajemniczością, powiadając, iż nigdy nie były zbyt
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Wracając do sali rządowej wziąłem Nabielaka, 
którego widziałem w przedpokoju, na bok i rze­
kłem doń: „P. Nabiełak, wiem, że jesteś człon­
kiem towarzystwa patryotycznego i należysz do 
klubu, ale pomimo tego mam cię za uczciwego 
człowieka. Powiedz mi, ale pam ięta j, że idzie o 
ojczyznę, co za człowiek jest Lelewel? Czy ma 
dobre dla kraju zam iary? czy robi to z mylnego 
widzenia rzeczy i siebie chce wynieść, czyli też 
działa, żeby rzecz zgubić."

Nabielak, którego uważam za uczciwego czło­
wieka, lecz nie wielkiego pojęcia, zaczął mi z szcze­
rością prostej duszy zaręczać, że zamiary Lele­
wela są jak  tylko można najlepsze, że mi za to 
ręczy swoim honorem, swojem życiem, że mnie 
zaklina, aby mu wierzyć.

Wróciłem więc do sali i przystąpiwszy do Le­
lewela już tonem łagodniejszym, cichym głosem 
rzekłem doń: „Panie Lelewel, nie mam uczucia 
drugiego obok tego, które nas dziś zajmować po­
winno, to jest gorąca miłość ojczyzny której wszy­
stko ustąpić powinno. Wypadki nocy 15go były 
zbrodnią, wieczną nam krzywdę przynoszącą, lecz 
tych zbrodni, nawet pomimo największego wstrę­

tu , jakie do nich czuję, użyłbym, gdybym widział 
z tego poruszenia jaką  dla kraju korzyść. Lecz 
cóżeście zrobili, ochydziliście nas i poruszyliście 
pospólstwo, mnie zaś do obrony Warszawy nie 
rąk potrzeba bo tych mamy dosyć, lecz potrzeba 
żywności. Kto panu zaręczy, że lud raz poruszony, 
nie rzuci się na nasze magazyny, a przynajmniej 
stanąwszy w szeregach, mało w nich użyteczny, 
będzie słusznie żądał żywności. Nieporządek, jaki 
się musi zakraść, gdy taki tłum  do żywności bę­
dzie przypuszczony, zrobi, że co dziś mi 15 dni 
wystarczy, za 10 dni spotrzebuje.”

Zaczął mi się niejako z całego postępowania 
swego spowiadać, mówiąc: „Widzisz Pan jenerał, 
gdy rewolucya wybuchła w Warszawie, nie do­
strzegaliśmy takiego zapału, jakiego revrolucya 
wymaga; założyliśmy więc Towarzystwo patryoty- 
czne w celu rozbudzenia miłości ojczyzny. Dziś 
znowu chciano zapewne obudzić energię.” Nie mógł 
się z tego pomimo swej zręczności wytłomaczyć; 
niby wypierał się jakoby był motorem tych scen, 
chciał jednak ich powód wytłomaczyć.

Odpowiedziałem mu na to : „Co do ustanowie­
nia Towarzystwa patryotycznego w początkach re- 
wolucyi, mogę wierzyć, żeście panowie mieli do­
bre chęci, ale w dzisiejszem poruszeniu tego nie 
widzę. Słyszę o jakiejś liście proskrypcyjnej, na 
której widzę tylko imiona najgodniejszych ludzi 
w sejmie i k ra ju” — i zacząłem sam wymieniać oso­
by niektóre. Nie spostrzegł się zapewne co robi, 
gdyż zaczął według swego zapatrywania się tłó- 
maczyć to, co każdego z tych, których wymienia­
łem potępiać mogło. Jen. Skrzyneckiemu nie za­
rzucał nieczynności, o jaką publiczność go obwi­
niała, lecz obrazę jakiej, od niego doznał (podo­
bno nazwał go te vieuw de la Montague). Gusta­

wowi Małachowskiemu za zbrodnię poczytyv/ai 
jakąś mowę w sejmie jrrzeciw niemu miana. Zgo­
ła  na liście mniej więcej byli ci, którzy go oso­
biście obrazili.

Gdy mi tak  kilku oskarżył, a wszystkich wina 
polegała na tem, że byli mu przeciwni, powie­
działem mu żywo: „Powiadasz pan, że nie jesteś 
bynajmniej motorem morderstw nocy 15go, a tym­
czasem na liście widzę tylko osobistych nieprzy­
jaciół pańskich. Lista więc, o której mówią, zdaje 
się być tylko wynikiem osobistej wywrzeć się ma­
jącej zemsty.”

Zmięszał się i nie wiem jakby się był dalej 
tłomaczył, gdy w tem dano mi znać, że mnie po­
trzebują w przedpokoju. Wyszedłem i zastałem 
jen. Lewińskiego, który przyniósł mi odezwę na­
pisaną do wojska^ sądząc, że zatrudnienia moje 
nie dadzą mi o tem pomyśleć. Przeczytałem ją  
szybko i rzekłem: „Moja już jest od pół godziny 
w drukarni, lecz widzę w twojej dobrą redakcyę, 
są w niej myśli, których w mojej nie ma, pójdź 
jenerał do drukarni; upoważniam cię do zlania 
obu odezw w jednę.“ Żądał upoważnienia do tego 
na piśmie, co na tym samym uskuteczniłem bru­
lionie.

Odszedł jen. Lewiński, i bądź dla tego, że nie- 
miał czasu się tem  zająć, bądź z innej przyczyny, 
po prostu zamiast mojej odezwy podał' swoją, 
z mojem wprawdzie jak  powyżej upoważnieniem, 
do druku.

Dużo na mnie krzyczano i w wojsku i w pi­
smach publicznych o tę  odezwę, szczególnie oto, 
że noc 15go partyi przypisywałem moskiewskiej 
i żem się nad szczegółami morderstw rozwodził. 
Tłomaczyć się wtedy z przyczyn, które te  odezwę 
taką uczyniły, znajdowałem siebie niegodnem, tem

prawdopodobnemi i zawsze wzbudzały pewne po­
wątpiewania. Łatwo by było wprawdzie zaprzeczyć 
pogłosce rozszerzonej przez Nurnberger Correspon­
ded , że Austrya, Niemcy i Włochy nie roszczą 
sobie prawa do zabierania głosu w conclave, ale 
mówi cłalej korespondent ofieyalny do Gazety Ko­
tońskiej, wszelkie wiadomości o porozumieniu się 
tych trzech rządów, są przedwczesnemi, gdyż do­
tychczas była tylko mowa o tem bez jakiegokol­
wiek rezultatu, zwłaszcza, iż może nastąpić nieje­
dna okoliczność mająca zbyt wielo wpływu, aby 
można przewidzieć wszystkie fazy, przez jakie ta  
kwestya przechodzić może. Jeżeli zaś dotychcza­
sowe kroki nie wyszły z poza granic przedwstę­
pnych, postępowanie to nie wyklucza możności 
powtórnego zajęcia się tą  ważną sprawą w czasie 
bardziej odpowiednim.

Wczorajsza Germania zaprzecza stanowczo wia­
domości podanej przez Spenersche Zeitung a po­
wtórzonej przez wszystkie prawie gazety o wyda­
niu bulli papiezkiej nakazującej przedsięwzięcie 
wyborów następcy na stolicę apostolską bezpośre­
dnio po śmierci Piusa IX (praesente cadavers). 
Powstała stąd polemika między temi gazetami nie 
powiększa w żadnym razie zaufania do nowin po­
dawanych przez Spenersche Zeitung, i dla tego z 
tem większą ostrożnością przyjąć należy wiado­
mość o stosunkach dworu hiszpańskiego, ile że ją  
taż gazeta podaje jako kursującą pogłoskę. Po­
dług niej ma uważać król hiszpański Amadeusz 
a jeszcze bardziej królowa Maiya położenie swoje 
za rozpaczliwe, o czem kazali uwiadomić Wiktora 
Emanuela, przez p. Barrala posła włoskiego na 
dworze madryckim. W skutek tego ma król włoski 
wysłać okręt wojenny dla przywiezienia króla 
Amadeusza, który chce wydać proklamacyę oświad­
czającą, że okoliczności przeszkodziły staraniom 
się jego o przywrócenie spokoju i porządku w Hi­
szpanii i dla tego opuścić ją  postanowił. Oficyal- 
nie ze strony włoskiej zaprzeczają tym pogłoskom 
uwagą, że poseł Barral Madrytu dotychczas nie­
tylko nie opuszczał, ale nawet nie oznaczył czasu, 
w którym podług zwyczaju urlop latowy wziąść 
pragnie. Ostatnią okoliczność można jednak w ten 
sposób tłumaczyć, że dwór włoski uważa położe­
nie króla Amadeusza za zbyt niepokojące, aby po­
seł jego Madryt mógł opuścić.

Na miejsce Derenthalla, dotychczasowego posła 
pruskiego przy kuryi w Rzymie, został mianowa­
nym podług Augsburger alty. Zeitung podporu­
cznik Stumm, który poprzednio należał do amba­
sady niemieckiej przy dworze włoskim. Taż sama 
gazeta powiada, że juryści uważają to f>owszechnie 
za rzecz bardzo nieprawdopodobną, aby zaczęte 
poszukiwania sądowe w sprawie biskupa Namsza- 
nowskiego, miały się zakończyć złożeniem tako­
wego z urzędu.

W i e s l e s i  4 lipca. W dziennikach wiedeńskich 
i innych prowincyonalnych znajdujemy mniej wię­
cej równobrzmiące wiadomości o stanie prac odno­
szących się do preliminarzy budżetowych, które 
mają być przedłożone delegacyom i Radzie państwa. 
Według tych wiadomości ułożonym już jest podo­
bno budżet na r. 1873 tak dla Rady państwa, jak  
dla Delegacyj, dalej zamknięcie rachunków z r. 
1871 dla Rady państwa, a z. r. 1870 dla Delega­
cyj, i z początkiem września wykończone ostate­
cznie zostaną jako przedłożenie. Co się tyczy za­
mierzonego z początkiem przyszłego roku podwyż­
szenia płac, w preliminarzu dla ministerstw wspól­
nych , o tyle przed załatwianiem sprawę tę zała­
twiono, że na ten ceł zamieszczono w wydatkach 
na r. 1873 sumę ryczałtową, aby w razie uregulo­
wania płac mieć odpowiednie pokrycie. Dalsze 
przedłożenie zawierać ma żądanie kredytu dodat­
kowego, który ma służyć jako dodatek na droży­
znę dla urzędników wspólnych, prawdopodobnie 
w ten sam sposób jak dla urzędników przedlitaw- 
skich. Rząd ma nadzieje, że dodatek ten już Igo 
października będzie mógł urzędnikom wspólnym 
wypłacić. W końcu znajdujemy także wiadomość, 
że odbywają się narady nad uproszczeniem kon­
troli rachunkowej, a mianowicie nad przeprowadze­
niem reformy pod tym względem w administracyi 
wojskowej.

l^ ran cy a .
Traktat niemiecko-francuski zawarty świeżo w 

Wersaln i przedłożony obecnie do ratyfikacyi zgro­
madzeniu narodowemu francuskiemu, brzmi we­
dług przekładu z niemieckiego oryginału:

N. Cesarz Niemiecki i Prezydent Rzeczypospoli­
tej Francuskiej postanowili uporządkować osobną 
umową wykonanie art. 2go i 3go punktów przed- 
ugodnych zawartych w Wersalu d. 26 lutego 1871 
i art. 7go traktatu pokoju frankfurckiego z d. 10 
maja 1871, i w tym celu naznaczyli pełnomocni­
kami swymi:

N. Cesarz Niemiecki posła swego przy Rzeczy­
pospolitej francuskiej lir. Harry Arnim; a Prezy­
dent Rzpltej francuskiej p. Karola Remusata, mi­
nistra spraw zagranicznych, — którzy porozumiaw­
szy się co do terminów i sposobu wypłaty należą­
cych się Niemcom od Francyi trzech miliardów, 
tudzież co do stopniowego opuszczenia departa­
mentów francuskich wojskiem niemieckiem zaję­
tych, i wymieniwszy pełnomocnictwa swoje uzna­
ne w należytym porządku, zawarli następującą 
umowę:

Art. 1. Francya obowiązuje się uiścić pomienio- 
ną sumę trzech miliardów w następujących term i­
nach, a mianowicie:

1) pół miliarda franków we dwa miesiące po 
wymianie ratyfikacyi niniejszego traktatu;

2) pół miliarda franków d. 1 lutego 1873;
3) miliard franków d. 1 marca 1874;
4) miliard franków d. 1 marca 1875,
Francya ma jednak wolność spłacania sum przy­

padających na d. 1 lutego 1873, Igo marca 1874, 
i Igo marca 1875 częściowo w ilościach najmniej 
100 milionów franków, albo całkowicie przed u- 
pływem tych terminów.

W razie uprzedniej spłaty, rząd francuski za­
wiadomi o tem rząd niemiecki miesiąc wcześniej.

Art. 2. Umowy zawarte w trzecim ustępie art. 
7go traktatu pokoju z d. 10 maja 1871 i w pro­
tokółach oddzielnych z d. 12 paźdz. 1871, zasto­
sowane będą do wszystkich wypłat mających się 
w myśl poprzedniego artykułu uiścić.

Art. 3. N. Cesarz Niemiecki we dwa tygodnie po wy­
płaceniu pół miliarda, każe opuścić wojskom swoim 
departamenta Marne i Haute Marne, we dwa ty­
godnie po wypłaceniu drugiego miliarda departa­
menta Ardeńnów i Wogezów, a we dwa tygodnie 
po wypłacie trzeciego miliarda wraz z procentami 
jeszcze nieuiszczonemi, departamenta Meurthe et 
Moselle, oraz Meuse i okrąg Belfort.

Art. 4-. Francya zastrzega sobie, po wypłacie 
dwóch miliardów dostarczyć za trzeci miliard z 
procentami rękojmi finansowych, które, jeźli będą 
uznane przez Niemcy za dostateczne, zastąpią w 
myśl art. 3go punktów przedugodnych w Wersalu, 
rękojmię tery tory alną.

Art. 5. Oprocentowanie po 5%  sum w art. lym 
wymienionych, które liczy się od cl. 2 marca 1872, 
ustawać będzie w miarę wypłaty sum rzeczonych, 
czy to w terminach niniejszą umową oznaczonych, 
czy wcześniej, stosownie do umówionego w art. 
lym wcześniejszego zawiadamiania.

Procenta od sum jeszcze nie wypłaconych mają 
być i nadal d. 2 marca każdego roku uiszczone, 
a w końcu zaraz z wypłatą ostatniego miliarda.

Art. 6. Jeźliby siły wojsk okupacyjnych niemiec­
kich po stopniowem ograniczaniu okupacyi zmniej­
szały się, koszta utrzymania tych wojsk zmniej­
szane będą w stosunku do ich liczby.

Art. 7. Aż do zupełnego opuszczenia posiadło­
ści francuskich, departamenta wymienione w art. 
3m, a przez wojska niemieckie stopniowo opu­
szczane, ogłoszone będą pod względem militarnym 
za neutralne i nie mają tam być gromadzone woj­
ska ponad siłę załóg potrzebną do utrzymania po­
rządku.

Francya nie będzie tam wznosiła żadnych no­
wych fortyfikacyj, ani też istniejących wzmacniała.

N. Cesarz Niemiecki w departamentach przez 
wojska niemieckie obsadzonych, nie będzie zakła­
dać żadnych innych fortyfikacyj obok już istnie­
jących.

Art. 8. N. Cesarz Niemieeki zastrzega sobie 
prawo zajęcia opuszczonych departamentów wprzy-

bardziej, że mi nie ledwie śmiercią grozili za jej 
ogłoszenie. Lecz dziś, kiedy niebezpieczeństwa na 

.nikogo nie sprowadzam a dla wiadomości historyi 
rzeczy tak  jak  się działy oddać pragnę, sądzę 
być niejako powinnością moją wytłomaczyć się. 
Nie wiem dla czego jen. Lewiński odezwę moją 
zmienił, szczególniej dla czego wypuścił z niej 
myśl, w której do wojska jako do rodziny honoru 
się odzywałem. Były to wyrazy serca, któreby mi 
niezawodnie serca szlachetne wojska były zjedna­
ły, a tych w obozach cywilizowanej Europy wię­
ksza zawszę niż innych jest liczba. Winienem je ­
dnak przyznać, że myśl, której nie było w mej 
odezwie, a k tóra mi się podobała w odezwie przez 
jen. Lewińskiego przyniesionej i k tórą pochwali­
łem i chciałem, żeby była umieszczoną, był wy­
rzut, że zbrodnie tej nocy zdziałane były prżez 
fakcyę rosyjską. Czas pokaże, czy główni krzyka­
cze Towarzystwa patryotycznego byli szczerymi 
lub czy działali jako ajenci Nowosilcowa. Wiem 
z pewnością, że jeden z nich, główny wichrzyciel 
był przez Nowosilcowa używany w Warszawie 
i w wielkiej był obawie, kiedy komisya śledcza 
rozpoczęła swe czynności. Gdy Nowa Polska nie- 
miała kaucyi ani funduszów do założenia swej 
drukarni, kaucyę czyli zaręczenie ofiarował Dotn- 
browski, ten sam, którego Paskiewicz postawił na 
czele rządu tymczasowego, gdy powziął zamysł 
przejścia Wisły, ten sam, który dziś od Rosyi 
ma dożywotniej pensyi 50,000 zł.

Rzecz była prosta. Rosya w idziała, że intere­
sem Europy jest, aby Polska była mocną. Z oba­
wy, aby nie została wspieraną przez rządy, które 
z nią graniczą, szczególnie przez Austrye, najwy­
raźniejszy interes mającą, aby zgubne Rosyi są- 
siedztwo oddalić od siebie, interesem było Rosyi,

aby rewolucya nasza przybrała postać rewolucyi 
socyalnej, aby mówię między dwoma złemi mając 
wybór, państwa ościenne przeniosły trwający rze­
czy porządek.

Lecz wracam do opisu. Odeszła więc odezwa 
do druku. Jen. Lewiński nie zapytał mnie co my­
ślę robić; zdaje mi się, że i ja  mu nic nie mó­
wiłem, czego dosyć odżałować nie potrafię, prze­
konany bowiem jestem, że byłby mnie zachęcił 
aby działać według pierwszego mego zamysłu, są­
dząc przynajmniej po wyrzutach, jakie mi później 
robił.

Tymczasem przybył pan Wielopolski. Ten, czy 
mnie nie zrozumiał, że ja  nie chcę, aby mi wła­
dzę nadano, ale ją  chcę wziąść, położenie bowiem 
rzeczy wymagało, aby się tego gwałtu dopuścić, 
jako prawnik rzecz tę uważając, rozwlekłe poda­
nie zamiast treściwego mego wysłowienia napi­
sał im do Izby. ’ Podczas tych redakcyj ustawi­
cznie poprawianych i na czysto przepisywanych, 
zaczęli się posłowie zbierać w Izbie sejmowej, nie­
którzy przybywali z ciekawości do pałacu rządo­
wego. Znajomym moim mówiłem o zamiarze moim, 
lecz ci żadnej stanowczej odpowiedzi mi nie da­
wali; każdy z nich długi czas świadek burzliwo- 
ści Towarzystwa patryotycznego, przewidywał tru ­
dności, krwi rozlew i t. p., a żaden nie oświadczył 
się wspierać mnie. Otrętwienie zdawało się po­
wszechne w ludziach uczciwych. Noc 15go zbyt 
żywo wszystkich przeraziła, aby który o czem 
miał decydować.

Jak na nieszczęście kraju wpada do sali ubo­
cznej, w której z niektórymi posłami rozmawia­
łem i których byłbym może przekonał, aby mnie 
wspierali, poseł Henryk Nakwaski.

Pisząc pamiętniki, gdzie każdy krok tak  ocl-

r
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padku niewypełnienia zobowiązań niniejszą umo­
wą objętych.

Art. 9. Ratyfikacye niniejszego traktatu z jednej 
strony przez N. Cesarza Niemieckiego, z drugiej 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej ma­
ją być wymienione w Wersalu w ciągu dni 10, a 
jeśli można, wcześniej.

W dowód czego obustronni pełnomocnicy podpi­
sali niniejszy dokument i pieczęciami swemi opa­
trzyli.

Dau w Wersalu d. 29 czerwca 1872.
(M. P.) A rnim .
(M. P.) Róm usat.

f t o s y a .
B irzew yja  Wiedomosti rozbierając pogłoskę o za­

warciu przymierza pomiędzy Prusami, Włochami, 
Anglią, Austryą i Turcyą, nie wierzy w nie czyniąc 
w tym względzie następujące uwagi:

Ze wszystkich tu wymienionych państw najwię­
cej potrzebują sprzymierzeńców Prusy, dla tego, 
iż grozi im wojna z Francyą, którą przewidują i 
która jest koniecznem następstwem poniżenia, ja­
kiego Francya doznała w ostatniej wojnie. To też 
istotnie Prusy szukają sprzymierzeńców. Z pomię­
dzy innych państw, Turcya i Austrya cierpią na 
zastarzałą chorobę polityczną, ale nic nie wskazu­
je, aby ta choroba przedstawiała na razie groźne 
symptomata. Przeciwnie, przystąpienie Austryi i 
Turcyi do przymierza mającego na celu utrzyma­
nie Słowian w dzisiejszem ich położeniu mogłoby 
doprowadzić do wzburzenia. Oba państwa zmuszo­
ne są unikać przedsięwzięć śmiałych, a właśnie 
podobne przymierze należy do najbardziej ryzyko­
wnych. Co do Włoch, te najmniej potrzebują wcho­
dzić w przymierza, mając na głowie wewnętrzne 
swe sprawy mianowicie papieską. Z zewnątrz 
nikt im nie grozi, po cóż zatem miałyby szukać 
przymierza, z którego tylko Prusy ciągnęłyby ko­
rzyść. Anglia istotnie przyjęłaby chętnie udział 
w przymierzu zabezpieczającem status quo w Tur­
cyi; ale nie może ona niczem wynagrodzić Prus 
i Włoch za podobny związek. Prusy potrzebują 
przymierza przeciw Francyi, a Anglia nietylko nie 
zechce naruszyć swych dobrych z Francyą stosun­
ków, ale prędzej właśnie działałaby przeciw wzmo­
cnieniu Prus, których potęgi zaczyna się się już 
lękać.

Z drugiej strony Prusy, które podjęły sztandar 
narodowości, nie mogą szukać sprzymierzeńców 
w Austryi i Turcyi państw uciskających narody. 
Prusy też nie mogłyby w przymierzu mieć na celu 
rozszerzanie germanizmu nad Dunajem, skoroby 
wciągały do niego Turcyę, w skutek czego niem­
czenie Rumunii, Serbii, Bulgaryi stałoby się niepo- 
dobnem.

Przypuśćmy wszakże, iż pomimo tego przymie­
rze istnieje. Jakże zgodziły się Włochy z Austryą 
co do Tyrolu, lub Prusy pod względem zjednocze­
nia całych Niemiec pod swojem panowaniem? Czy 
Austrya przystała na popieranie całkowicie jedno­
ści Niemiec, lub też Prusy zrzekły się tej zasady? 
Każdy pojmuje, źe jedno jak drugie zarówno nie­
podobne. Przypuśćmy jednak, że i te trudności u- 
sunięte, to przeciw komu ma być zawarte przy­
mierze? Nieprzychylną celom przymierza jest Ro- 
sya, będąca zawsze opiekunką (?) narodów uciska­
nych przez Turcyę i Austryę. Bezpieczeństwu sprzy­
mierzonych głównie groziłaby Francya, która dzię­
ki pewnym okolicznościom posiada największe sym- 
patye w Danii i Szwecyi. Więc przymierze 5 mo­
carstw wystąpiłoby przeciw powyższym czterem. 
Ale na wypadek wojny Rosyi z Austryą i Turcyą 
mogłaby ona liczyć na pomoc poddanych obu tych 
państw; gdyby zaś Rosyabyła w przymierzu z Fran­
cyą, to położenie jej byłoby jeszcze bardziej ko­
rzystne czyli ludy ugniecione przez Austryę i Pru­
sy ożywiłyby się wielkiemi nadziejami i Austrya 
wraz z Turcyą utraciłaby prawie całkiem znacze­
nie na czas wojny. To samo stanie się z Włocha­
mi, które i w ostatniej wojnie bardziej stały po 
stronie Francyi niż Niemiec; Garibaldi walczył nie 
w pruskich, ale we francuskich szeregach, a Ga­
ribaldi przecież więcej uosabia uczucie włoskie niż 
ministrowie Wiktora Emanuela. Skoro zaś Francya 
wywiesi sztandar oswobodzenia narodów uciska­
nych przez Austryę i Turcyę, tern więcej zjedna 
sobie Włochów i Wiktorowi Emanuelowi konsty­
tucyjnemu królowi, panującemu zawsze w myśl 
pragnień narodowych, będzie wcale niepodobna wal­
czyć z Turkami i Austryakami przeciw Francyi.

Wypada ztąd, że istotną podstawą przymierza 
byłyby Anglia i Prusy. Ale Anglia nie ma wojska 
stałego, pozostają zatem same Prusy naprzeciw 
Rosyi, Francyi i państwom skandynawskim.

Kto ma jakąkolwiek podstawę do sądzenia tak 
źle o o pruskich mężach stanu, aby chcieli sobie 
przygotować podobne położenie, aby wprowadzali 
to państwo na tak niebezpieczną drogę i wyzywali 
do wojny razem Rosyę i Francyę, zmądrzałą przez 
doświadczenia z r. 1870? Z drugiej strony mężo­

wie stanu Turcyi i Austryi również nie są tak 
naiwni, aby swe państwa prowadzili nad przepaść. 
Nakoniec Wiktor Emanuel jest królem konstytu­
cyjnym wiernym konstytucyi, i wierność tę poczy­
tującym za pierwszy punkt swego rycerskiego ko­
deksu. Zkądżeby mu przyszło na myśl z powodu 
bredni klerykalnych i przeżytego papiestwa uczynić 
krok taki, któryby odwrócił od niego serca całych 
Włoch? _

W ogóle pogłoski o tern przymierzu są bardzo 
wielkiem politycznem głupstwem i powstały zape­
wne z kierunku dyplomatów skłaniających się do 
szukania przymierzy. Szczególniej tern są zajęci 
dyplomaci Prus i Francyi. Ale to są tajemnice sta­
nu i co wychodzi na jaw, ma tylko na celu oszu­
kanie gazeciarskich nowiniarzy.

W przymierzach, jakie teraz są zamierzane, głó­
wną rolę przyjdzie grać Rosyi i nie wątpimy, (pi­
sze dziennik), że nasza dyplomacya, działając zgo­
dnie z zasadą szanowania praw obcych, nie za- 
zapomni tej misyi jaką Rosya ma do spełnienia 
w Europie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M rłSliÓW  5 lipca. Wczoraj komitet przedwybor­

czy obradujący w ratuszu zwołał zgromadzenie wybor­
ców koła Igo celem ostatecznego porozumienia się co do 
kandydatów tego koła. Posiedzenie zagaił p. Stefan Mu c z -  
k o w s k i .  Przypomniał, że zagajając zebranie przedwy­
borcze przed kilku dniami, nadmienił, iż prawdopodobnie 
przyjdzie wyborcom jeszcze raz się zebrać, aby się po­
rozumieć ostatecznie co do wyborów z koła Igo. Wypadek 
wyborów w kilku oddziałach i nieustająca dysharmonia, 
która nawet rezultat głosowania tak licznego ostatniego 
zebrania przeciwstawianiem różnych kandydatów osłabić 
pragnie, napełnia każdego prawego obywatela obawą o 
losy miasta naszego i nakazuje nam jeszcze raz zażądać 
poparcia ze strony wyborców. Nie waham się jednak 
otwareie wypowiedzieć zdania, rzekł dalej p. Kuczkow­
ski, że w kole naszem wybory będą wyrazem zaufania 
do wybranych, nie zaś wynikiem wpływów, o jakie głos 
publiczny kilka ostatnich wyborów posądza. Wyborem 
z koła naszego zniweczyć mamy doniosłość wyboru kilku 
innych oddziałów i okazać, że solidarnem działaniem, 
głębokiem pojęciem ważności położenia, stoimy wyżej 
ponad wszelkie fałszywe ambicye, a gotowi do sumien­
nego spełnienia obywatelskich posług, nie upatrując 
w nich zaspokojenia własnych interesów, mamy tyle sił 
żywotnych, aby zniszczyć krzewiący się zaród złego i 
zmniejszyć, w znacznej części złe gminie miasta naszego 
zagrażające.

Następnie przedstawił p. Muczkowski, iż w skutek 
niewybieralności dwóch kandydatów postawionych pier­
wotnie przez komitet, wypadałoby wybrać dwóch innych 
w ich miejsce, oraz wymienił kandydatów komitetu, 
którzy w kole 2em i 3em nie utrzymali się.

Dr Maksymilian Z a t o r s k i ,  którego komitet zamie­
ścił był na liście kandydatów, podziękował w serdecznych 
słowach za dowód zaufania, oświadczył bowiem, iż w obec 
zajęć swoich, jako profesor uniwersytetu i członek trzech 
komisyj egzaminacyjnych, żadną miarą przyjąć godności 
Radzoy miejskiego nie może.

Poseł Dr. R y d z o w s k i  zabrał głos, aby postawić 
kandydaturę dwóch zasłużonych lu d z i: Dr. Juwenala 
Boczkowskiego i Dr. Zyblikiewicza. W pięknej mowie 
wyliczył zasługi obu. Pierwszy z n ich , przez długie 
lata zdolny urzędnik skarbowy, prześladowany przez 
rządy dawniejsze, opuścił urząd swój doszedłszy zale­
dwie stopnia, który po kilkunastu miesiącach służby 
zazwyczaj osiągają praktykanci; jako poseł i członek 
Wydziału krajowego znany jest nietylko miastu, w któ- 
rem osiedlił się, lecz i całemu krajowi, jako zaś człowiek 
niezłomnego charakteru i niepoślednich zdolności stać 

) może cennym nabytkiem Rady miejskiej. Co do p. 
Zyblikiewicza, zbytecznem byłoby mówić o jego zasłu­
gach i znajomości spraw publicznych, a jeżeli obo­
wiązki poselskie stoją mu niekiedy na przeszkodzie 
w braniu udziału w czynnościach Rady miejskiej, to je­
dnak jako syndyk m iasta, jest z jego sprawami obe­
znany, a nie on sam jeden jest w tem położeniu, że 
dla spraw kraju musi opuszczać obowiązki Obywatela 
miasta. Zresztą, pominięcie Dr. Zyblikiewicza w wybo­
rach miejskich mogłoby uchodzić poza obrębem miasta 
naszego za dowód nieufności dany posłowi swemu; 
mniemanie takie powinno znaleść zaprzeczenie w wybo­
rach jutrzejszych. Czy obaj kandydaci, rzekł p. Rydzowski, 
mogliby, gdyby ich pominięto, powiedzieć z owym mędr- 
cem greckim, który nie wybrany do Rady trzystu ma­
jącej o dobru publicznem rozstrzygać, rzekł, gdy nad 
tem pominięciem ubolewano: Wielce się cieszę, że się 
znalazło trzystu odemnie godniejszych i zdolniejszych 
obywateli. Czy my jesteśmy w tem położeniu, aby po­
wiedzieć sobie podobnie i wypuścić z naszej listy wy­
borczej dwóch zdolnych i godnych obywateli? Roz­
ważcie to panowie.

Mowy tej zaledwie dajemy tu szkielet suchy, była 
ona bowiem gorąca i wywarła wpływ, a przyjęto ją  o- 
klaskami.

Dr Leon C y f r o w i c z  oświadcza, iż powiodło mu się 
zestawić kilka obiegających list kandydatów i z zesta­

wienia tego wykazać, kto największe ma widoki utrzy­
mania się w wyborach. Odczytawszy imiona kandyda­
tów zamieszczonych na czterech listach, na trzech, dwóch i 
na pojedynczych, wniósł, aby ułożyć z tych wszystkich 
jedną listę, odbyć potem głosowanie na próbę i zobowiązać 
się do głosowania jutro solidarnie za 11 kandydatami, 
którzy z tego głosowania wyjdą.

P. B u r c z y k, urzędnik telegrafu, interpelował prze­
wodniczącego, z czyjego polecenia narzuca p. Eminowicz 
listę kandydatów rozmaitym osobom, a nawet urzędom. 
P. Muczkowski odpowiedział, że nie z polecenia komi­
tetu, ale zapewne z własnej woli; domagającemu się zaś 
głosu p. Eminowiczowi rzekł, iż interpelacya p. Bur- 
czyka nie może być przedmiotem dyskusyi, I d o  nie jest 
zamieszczoną na porządku dziennym.

X. B u k o w s k i  poleca na kandydata jednego z pro­
boszczów, wykazując potrzebę takiego wyboru, a szcze­
gółowo X. Wałeryana Ser wato wskiego.

Ponieważ nikt więcej głosu nie zabierał, przewodni­
czący poddał pod głosowanie wniosek Dra Cy f r  o wi ­
eź a. Wniosek ten przyjęto, a po ułożeniu listy 22 kan­
dydatów przystąpiono do głosowania na 1 ltu  z pośród 
nich kandydatów, za którymi zobowiązano się solidarnie 
w stanowczych wyborach głosować.

Skrutynium wykazało, że mimo tego, na 184 głosu­
jących było aż 50 kandydatów. Z tych otrzymali gło­
sów: Dr D i e t l  168, C h r z a n o w s k i  Leon 168, Dr 
J a k u b o w s k i  Faustyn 164, B o c z k o w s k i  Juwenal 
156, J a w o r n i c k i  Marceli 151, Dr M a r k i e w i c z  
Władysław 150, Dr Z y b l i k i e  w i cz Mikołaj 138, 
X. G ó r n i c k i  Leopold 130, Dr B i e s a d e c k i  Al­
fred 129, prof. R o z w a d o w s k i  Władysław 127 i 
Dr K u c z y ń s k i  Stefan 72. Tych przeto polecił komi­
te t wyborcom przy dzisiejszych wyborach.

Najwięcej głosów następnie otrzymali: pp. Tarasie­
wicz Tadeusz 64, Dr Hoszowski Konstanty 59, Dr 
Oettinger Józef 54, prof. Łuszczkiewicz Władysław 30, 
X. Waleryan Serwatowski 30, hr. Mieroszowski 29, Dr 
Blumenstok Leon 22, Dr Zatorski 18, Baumgardten 16, 
Gwiazdomorski 15, Dr Machulski Maksymilian 14, lir. 
Wodzicki Henryk 12; dalej już się głosy zupełnie roz­
strzeliły.

Komitet .przedwyborczy wynik tego głosowania ogło­
sił dzisiaj z przypomnieniem solidarności.

Odbieramy następującą reklamacyę:
Szanowny Redaktorze! W  wczorajszej kronice spra­

wozdawca o głosowaniu na radzców miejskich pisze:
„Komisya Igo oddziału koła 2go wczoraj już obliczy­

ła głosy; oddziału 2go dziś dopiero. Komisye te nie 
dość ściśle przestrzegały przepisów ustawy wybor­
czej “ itd.

Podpisana komisya oddziału Igo koła 2go, która —  
jak sam sprawozdawca pisze— już wczoraj d. 3 b. m. 
ukończyła była skrutynium a zatem wynik był już wia­
domy i trzy głosowania jako nielegalne odrzuciła, nie 
mając sobie nic do zarzucenia w postępowaniu, może 
aż nadto skrupulatnem przy czuwaniu nad głosowaniem, 
uprasza o umieszczenie niniejszego sprostowania, albo­
wiem zarzut nadużjuńa powierzonej funkcyi obywatel­
skiej i grożenie dochodzeniem, przynajmniej komisyi od­
działu Igo dotyczyć nie może.

Kraków d. 5 lipca 1872.
Komisya wyborcza koła 2go oddziału Igo.

Stanisław  Feintuch , przewodniczący.
P . Umiński, komisarz delegowany. 

Ignacy Wojcikiewicz, F loryan  Leiter, członkowie. 
Tomasz Czech, Feliks Zaremba, obywatele zaproszeni.

(Do powyższego pisma tyle tylko dodamy, że mogli­
śmy nazwiska radzców wybranych w drugim oddziale 
ogłosić drukiem we środę przed wieczorem, lubo obli­
czenie głosów dopiero we czwartek ukończonem zostało; 
nazwiska zaś wybranych w oddziale Iym były nam myl­
nie podane. Becl.)

—  Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy kościele 
0 0 . Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy od Mieciusia 
z Oświęcimia 2 złr., od p. Wiktoryi Bętkowskiej z Łaz 
2 złr.

■—- Na odnowienie Mogiły Wandy od pani Wiktoryi 
Bętkowskiej z Łaz 1 złr.

—  Dziekanem Wydziału filozoficznego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim wybrany został na rok 1872/3 profesor 
Dr Fr. K a r l i ń s k i ,  dyrektor obserwatoryum astrono­
micznego.

—  M a t e j k o  przybył do Lwowa z obrazem swoim 
Stefan Batory, i Lwów będzie miał pierwszą wystawę tego 
obrazu.

— Gaz. Narodowa przyznaje wprawdzie, że „Stań- 
czyki“ nie wpływali na wybory gminne w Krakowie 
bezpośrednio, lecz oni to oziębiając patryotyzm, spro­
wadzili „brak karności narodowej“ i „wyuzdany mate- 
ryalizm.“ Do dawnych więc zarzutów przybyły dwa 
nowe. Stańczyki atoli jak nie wpływali na wybory kra­
kowskie ani na wybory rektora we Lwowie, które Gaz. 
Nar. podciągnęła była z wyborami krakowskiemi pod 
jedno, tak chłostali tylko szyderstwem pseudo patryo­
tyzm i zdemaskowali spekulantów, co z patryotyzmu 
robili rzemiosło intratne i używali go za dojną krowę. 
O materyalizm obwiniać ich tem mniej można, że nie 
oni, lecz właśnie pozytywiści, nihiliści, bezwyznaniowcy, 
słowem te wszystkie chorobliwe kreacjKe, jakie na zbo­
lałem ciele ojczyzny wyrosły ostatniemi laty, znalazły

się w materyalizmie jakby we wspólnej kałuży, która 
im dostarcza pożywienia i schronienia.

—  W dniu 4 b. m. umarł w Jaworzu na Szląsku 
Józef Narzymski, znany pisarz sceniczny. Czytaliśmy 
list jego pisany do jednego z swoich znajomych w Kra­
kowie, który kreślił ręką zastygającą, i w nim konając, 
zakończył: „Żegnając drogiego Pana, dziękuję mu z du­
szy za wszystko. Adieu. Znajomym ostatnie pożegna­
nie. Serdecznie życzliwy i wdzięczny. J . Narzymski, d. 
4 lipca 1872.“ Podajemy tu kilka szczegółów z ob­
szernej jego autobiografii, przesłanej temuż znajomemu 
swojemu. Narzymski urodził się 8go lutego 1839 w Ru­
dzikach Małych, majątku rodziców jego matki, w Li- 
pnowskiem nad Drwęcą. Ojciec jego Jan , a mat­
ka Katarzyna z Gręboszewskich. Młodość spędził w Bo- 
gatem, majątku ojca swego (w powiecie Prasnyskim), 
która to wieś pozostawała w ręku Narzymskich od 1563 
r., a upięknioną została w XVIII w. przez Jakóba Na- 
rzymskiego wojewodę pomorskiego. Babka surowych o- 
byczajów, i matka tkliwego serca a duszy czystej pa- 
tryotycznej, kierowały jego młodością. Był zawsze wątły, 
chorowity, i wiele pielęgnowania wypadało łożyć, aby 
go utrzymać przy życiu. W r. 1852 oddany był do gimna- 
zyum płockiego, które ukończył jako celujący uczeń w 
r. 1857. Wówczas ojciec jego ożeniwszy się raz drugi, 
usamowolnił go i oddał mu Bogate i parę folwarków na 
własność, drugą połowę zatrzymując sobie. Ojciec umarł 
8 maja 1859. Wówczas Narzymski pan znacznej fortu­
ny wyjechał do Warszawy, gdzie dostał się w odmęt 
Bohemii literackiej. Peryod ten trwał nie długo, choć 
kosztował dużo i pieniędzy, i illuzyi i młodości. W  r. 1860 
pojechał do Paryża mając lat 20. Uczęszczał do College 
de France, lecz ochota cło pracy nikła, za to często by­
wał w teatrach, co wpłynęło na jego zamiłowanie do 
pisania utworów scenicznych. Wtedy zbliżył się do Mie­
rosławskiego, Kurzyny i innych czerwieńców. Wypadek 
27 lutego i dalsze prześladowania, zjednały mu rozgłos 
w kraju. W r. 1862 powtórnie był w Paryżu, a potem 
we Włoszech. W Belligerutto znosił się z Garibaldim. 
W tym czasie ożenił się z p. Aeleksandrą Krajewską. 
Do ostatka nie wiedział o powstaniu, nie wierzył w nie, 
choć widywał się ciągle z Podlewskim, Bobrowskim i 
innymi. D. 25 stycznia 1863 r. dostał krwotoku, a 20 
marca miał jechać do obozu, gdy go 19 marca areszto­
wano, lecz wkrótce uwolniono. W październiku emigro­
wał. Dwa lata żył w Paryżu, rok w Dreźnie, dwa lata 
w Prusiecli u rodziny, a potem w Krakowie, gdzie brał 
początkowo udział w redakcyi K raju , dopóki książę 
Adam Sapieha nie oddał redakcyi dzisiejszemu redakto­
rowi. Nieustanna choroba piersiowa nie przeszka­
dzała mu oddawać się literackiej pracy. Główniejsze 
które napisał są. 1) „Wielki człowiek powiatowy/1 ko- 
medya (r. 1859), 2) „Niekomiczna komedya“ druko­
wana r. 1862, 3) „Emigrant w Galicyi,“ kom. pisana 
razem z Wład. Sabowskim, 4) „Poświęcenia11 kom. w 
4 akt. pisana z Sabowskim, według pomysłu i układu 
Narzymskiego, 5) „Epidemia11 dram. w 4 akt., 6) Pan 
prezydent miasta w kłopotach11 kom. w 2 akt., 7) „Po­
zytywni11 kom. w 4 akt., 8) „Ojczym11 powieść w Tyg. 
Wielkopolskim, 9) Historya scen w Polsce11 streszczo­
na według rękopismu Estreichera, 10) „Na łasce zię­
cia11 kom. z franc., 11) „Dwie pary11 powieść pospólnie 
z Sabowskim pisana (w  Sobótce), 12) „Pozory mylą11 
powiastka, 13) „Trzy miesiące11 studyum, i inne drobne 
prace. F .

—  Według spisów gości kąpielnych umieszczonych w 
dalszym ciągu w Nr. 5 czasopisma Zdrojowiska, ba­
wiło w Szczawnicy do d. 30 czerwca 323 rodzin li­
czących 64Q osób: w Krynicy do tegoż dnia 227 ro­
dzin z 510 osób; w Truskawtu do 29go czerwca 117 
rodzin a 2C7 osób; w Busku do 22go czerwca 146 
osób; w Rabce do 30 czerwca 147 osób.

■—  Wczorajsza Gazeta Narodowa została skonfi­
skowaną i wyszła następnie w zmienionem odbiciu.

—  Dr Andrzej M a c h e  r  inspektor szkół krajowych 
w Salzburgu, przeniesiony tam niedawno ze Sziąska, a 
za czasów germanizowania szkół naszych inspektor szkół 
w Krakowie, umarł w Salzburgu tknięty apopleksyą, 
jak pisze Wanderer.

—  W Kijowie rozpoczęto wydawnictwo zbiorowego, 
literackiego czasopisma, z tytułem Co Bóg dał. Wy­
szedł już tom I. Są w nim prace Aleksandra Grozy, 
Marcinkowskiego (pseudonym Nowosielski), i wielu in­
nych.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 4go lipca całe rano i przedpołudnie desżcz; 
termometr od -j-  9°.6 doszedł do ~f~ 15°.6 R. Baro­
metr prawie bez ruchu; o godzinie 6ej rano stan jego 
był 328”’.98, termometru -f- 11°.4R . W iatr zachodni.

—  W sobotę dnia 6 lipca: Śgo Izajasza proroka.

Wystawa powsseetaa w WleisSn.

Sis*aJŁ © w  5 lipca. Dalszy ciąg zgłoszeń na- 
deszłych cło Kom. Krak.:

Andrzej D u d r a k : rysunki i drzeworyty.
Wit hr. Że l i ń s k i :  ogier pełnej krwi.

G. Werner:  Obuwie.
C. k. zarząd N i e p o ł o m i c :  Pnie i tarcice z dę­

bów i sosien.
M. hr. Z a ł u s k i :  Woda Iwonicka.
B r o d z k i: Dwie grupy marmurowe, jedna z bron- 

zu: Ucieczka z Pompei
Wł. br. L e w a r t o w s k i :  Naczynia gliniane.
L. T r z e t r z e w i ń s k i :  Mąka i piwo.
Alfred hr. P o t o c k i :  Wełna, sukno, 30 ga­

tunków zboża, 20 skór, 800 flaszek wódek.
Zarząd w S i e r s z y  hr. P o t o c k i e g o :  Węgb 1, 

galman, ołów, cynk, w kawałach i drutach, mod 1 
pieca cynkowego, profile kopalni.

St. A r m a t y s :  Futra surowe, wyprawne, u- 
biory.

Wład. E l i a s z :  Biust.
Wydawnictwo śp. Adama lir. P r z e z d z i e c k i e -  

g o: Wydania dzieł Długosza i monumenta średnio­
wieczne, modlitwa św. Kazimierza.

W. S z a d u r s k i :  Rysunek: trzy plagi elemen­
tarne11.

Panna Adela B r z o z o w s k a ,  koronki swej ro- 
boty.

A. S a p a l s k i :  Organy kościelne.
F. E o p a t k i e w i c z :  Skóry garbowane, pasy, 

skóry czarne i brunatne itd.
S z a p i r a  et K r e n g e l :  Płótno i worki.
L. Gumplowicz: K ra j  z jednego miesiąca.
Szkoła sztuk pięknych w Krakowi e:  Teka z ry­

sunkami i malowaniami uczniów.
D e l a v a l  et K l a s s e n :  Nafta, wosk ziemny.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sądowe.
Krabów d. 4 lipca.

Morderstwo skrytobójcze.
,  (Dokończenie).

Po przesłuchaniu świadków przystąpił sąd wczoraj 
do odczytania innych zeznań, oraz różnych aktów urzę­
dowych. Pierwsze popierają dowód winy obżałowanych, 
między drugiemi zaś znajdowały się świadectwa moral­
ności dla nich wszystkich pochlebnie brzmiące, i pro­
tokóły oględzin sądowych Wawrzyńca Pniaczka, Józefa 
i Wojciecha Bielesiów, Stanisława Trybuły, oraz pro­
tokóły oględzin sądowych domu Wawrzyńca Pniaczka i 
pomieszkania Stanisława Trybuły.

Objaśnienia biegłych w sztuce Dra B l u m e n s t o k  a 
i Dra O b a l i ń s k i e g o  były jednozgodne. Uszkodzenie 
cielesne Wawrzyńca Pniaczka uznali za ciężkie, bo 
skutki mogły być rzeczywiście bardzo sm utne, całe 
szczęście, że kilkumiesięczną chorobę przebył w re­
zultacie pomyślnie. Śmierć Adama Bielesia nastąpiła 
bezwzględnie w skutek otrzymanego w piersi postrzału. 
Uszkodzenie Józefa Bielesia, którego Głuszek trafił 
z pistoletu w czoło jest ciężkiem uszkodzeniem ciała, 
mogło jednak stać się śmiertclnem, gdyby przynajmniej 
jeden śrut był naruszył którąkolwiek z arteryj. Zbada­
wszy Stanisława Trybułę orzekli, że prawo jego oko 
jest s łabe, a nawet zaszło nieco katarak tą, nie prze­
szkadzało mu to jednak, że w nocy mógł szczególniej 
widzieć dobrze. Uszkodzenie Wojciecha Bielesia jest 
lekkie m.

Z. prokuratora p. K r z y ż a n o w s k i  zabrawszy na­
stępnie głos w dwugodzinnej prawie przemowie prze­
prowadzał dowód winy obżałowanych i uzasadniał swój 
wniosek. Nie tak trudnym był dla z. prokuratora do­
wód winy co do Stanisława Trybuły, albowiem 27 świad­
ków zeznało na jego niekorzyść; to samo powiedzieć 
można o dowodzie przeciw Janowi Głuszkowi; trudniej 
atoli przyszło przeprowadzić dowód winy co do Jędrzeja 
Trybuły, który miał być na miejscu czynu uzbrojony 
w dubeltówkę. Z. prokuratora starał się głównie udo­
wodnić, iż Jędrzej Trybuła jest współwinnym zbrodni 
morderstwa skrytobójczego i twierdził, że skoro czyn 
dokonany został, a Trybuła był obecnym jego spełnie­
niu i w tym celu, aby głównemu sprawcy być pomocnym, 
niewątpliwie jest współwinnym. Przemówienie p. Krzy­
żanowskiego prócz systematycznego układu , odznaczało 
się dobrym językiem polskim i płynną wymową. Są to 
dwie zalety bardzo rzadkie między naszemi prokurato­
rami i ich zastępcami.

W końcu wspomniawszy jeszcze o okolicznościach ob­
ciążających i łagodzących, wniósł z. prokuratora , aby 
sąd uznał Stanisława Trybułę winnym zbrodni morder­
stwa skrytobójczego społnionego na Adamie Bielesiu, 
winnym ciężkiego uszkodzenia ciała dokonanego na oso­
bie Wawrzeńca Pniaczka, winnym przestępstwa lek­
kiego uszkodzenia ciała dokonanego na osobie Wojcie­
cha Bielesia, wreszcie winnym wykroczenia nieprawnego 
noszenia broni, —  i aby go sąd skazał na 18 lat cięż­
kiego więzienia obostrzonego jednorazowym postem co 
tydzień, oraz na 15 zł. łub na 3 dni aresztu za wy­
kroczenie; Jana Głuszka, aby sąd uznał winnym usi- 
łowanego morderstwa skrytobójczego na Józefie Bielesiu, 
współwinnym zbrodni morderstwa skrytobójczego doko­
nanego na Adamie Bielesiu, wreszcie winnym wykro­
czenia nieprawnego noszenia broni, —  i aby go sąd 
skazał na 10 lat ciężkiego więzienia obostrzonego je ­
dnorazowym postem co tydzień, oraz na 5 zł. lub dzień

daję, jakem go widział, i w chwili działania ce­
nił, gdzie więc niejednego obraziłem, winienem
i sobie nie darować. Ze wstydem więc wypisuję 
słowa następujące: Zasiągnąłem rady posła Hen­
ryka Nakwaskiego. Wiem jak każdy mnie potępi, 
jak się oburzy na mnie,' i jak się w oczach każ­
dego poniżę, wiem, że nic mnie całkiem uspra­
wiedliwić nie może, lecz to, co mnie do tego po­
wodowało, winienem wyrazić. Wiedziałem że Na- 
kwaski nie był złym człowiekiem, wiedziałem że 
dużo w Izbie krzyczał, że chciał mieć znaczenie. 
Sądziłem że przychodził z własnej ciekawości do­
wiedzieć się, co się dzieje w rządzie, chciałem go 
więc ująć zwierzeniem się mojem. Wiadomem mi 
było nadto, że ojciec jego gorliwy Polak miał 
znaczenie w Izbie; nie chcąc więc słabego umy­
słu jego zrażać słowem dyktatury, które od cza­
su piastowania a bardziej złożenia tejże przez 
Chłopickiego, było zupełnie niepopularne, tak że 
go wymówić nie było można, powiedziałem mu, 
że chcę objąć najwyższą władzę jako naczelnik; 
„Sam osądź, mówiłem, czy jest inny ratunek?11 
Znałem go wprawdzie osobiście, wiedziałem że 
rady od niego zasięgać nie ma po co, lecz nie 
było też to żądanie rady, gdyż już wtedy i przez 
radę Wielopolskiego i przez opisywane mi przez 
innych trudności i przepowiednie rzezi domowej, 
zdecydowany byłem nie brać władzy, lecz żądać, 
aby mi ją dano; chciałem więc tem poufałem 
zwierzeniem się wynieść go i zrobić człowiekiem 
godnym zaufania, a tem samem w Izbie nie mieć 
go z jego krzykliwym tonem przeciwnym sobie. 
Lecz był on poprostu przysłany od klubistów dla 
dowiedzenia się, co się działo. Załamał więc ręce 
i powiedział: „Zmiłuj się jenerale, co chcesz ro­
bić? Zgubisz nas.11 „„Jakto — mówiłem— cóż to

zgubnego? jeżeli to złe, poradź co innego, ale 
tak jak rzeczy są, zostać nie mogą.1111 Zamiast od­
powiedzi wybiegł do Izby poselskiej i tam jakby 
o pogorzeli doniósł klubistom o moich zamia­
rach.

Wróciłem do sali, gdzie się rząd, który już wy­
chodzić miał do Izby, znajdował. Przechodząc, 
spotkałem jen. Krukowieckiego, który niby z ra­
portem o aresztowaniach, które się po mieście 
działy, przybywał. Widząc go zatrudnionego, jak 
myślałem, swoją powinnością, mówiłem mu, że kie­
dy rząd składa swoje urzędowanie, myślę, iż nie 
masz innego ratunku, jak ustanowić w jednej o- 
bobie dyktaturę pod innem nazwiskiem. Przyznał, 
że nie może być inaczej; wszedłem więc z nim 
do sali rządowej i tam mówiłem do członków rzą­
du, wskazując na Krukowieckiego: „Dzieli moje 
zdanie, iż trzeba, aby jeden objął władzę nad 
wojskiem i rząd kraju.11 Któryś z członków rzą­
du, zda mi się książę Czartoryski, wskazując na 
mnie, mówił: „Jenerała naczelnym wodzem za­
mianowaliśmy.11 Jen. Krukowiecki obrócił się do 
do mnie z oznaką uszanowania, zapytując mnie: 
„Czy jestem gubernatorem?11

Tu jest błąd całego mego postępowania. Tak 
chytremu człowiekowi wierzyć nie trzeba było ani 
na chwilę, szczególniej po okazaniu mu zrana 
podejrzenia, jakie na niego miałem. Zamiast więc 
potwierdzenia go przez ustną odpowiedź, „tak 
jest/1 trzeba było odpowiedzieć mu: „Niejesteś 
jenerał aresztowany.11 Lecz wtedy nie miałem je­
szcze ugruntowanego przekonania, jakiego później 
nabyłem, ile wpływał na wypadki nocy 15go. 
Wiedziałem z drugiej strony że ma popularność 
w mieście, sądziłem więc, że będzie na swem miej­
scu, gdy go gubernatorem zostawię, zwłaszcza że

chcąc Warszawę z wojskiem opuścić, liczyłem, źe 
tem samem za kilka dni skończy się jego urzę­
dowanie, a ani na chwilę nie przypuszczałem my­
śli, aby się piął do najwyższej władzy, a bardziej 
jeszcze, iżby mu sejm, ów wybór narodu, losy na­
sze powierzył. Nie było więc żadnego w tej chwi­
li pozoru aresztowania go zwłaszcza że przed sa­
mym jego wnijściem do rządu; czcigodny i świa­
tły prezydent Garbiński wziąwszy mnie na bok, 
radził i prosił, aby nie aresztować nikogo przed 
objęciem władzy. Ulicznych winowajców trzeba 
było aresztować, żeby dać popęd opinii przeciwko 
wypadkom, głównych zaś sprawców byłoby śledz­
two wykryło.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Szczegół do rodowodu Kopernika.

Wobec zbliżającej się trzechsetletniej rocznicy 
zgonu Mikołaja Kopernika nie jeden może badacz 
pracuje nad kwestyą jego narodowości w myśl o- 
głoszonego w Poznańskiem konkursu. Dla tych ba- 
daczów również jak i dla szerszej publiczności do­
kument niniejszy, którego odpis zawdzięczamy u- 
przejmości zarządzcy tutejszego archiwum aktów 
ziemskich i grodzkich, będzie stanowił jeden do­
wód więcej, że w Polsce i to w XVI wieku istnia­
ła rodzina, jeżeli nie tegoż samego co Kopernik, 
to przynajmniej tak samo brzmiącego (a może tyl­
ko, jak się często zdarzało, przekręconego) nazwi­
ska— rodzina szlachetna osiadła, a więc w swem 
czysto polskiem pochodzeniu nieposzlakowana.

A cta  Cracovie in curia sacre regie m a- 
iestatis fe r ia  secunda, post festum  san­
ctorum trium  regum proxim a anno 
D om ini 1551.

R e f o r m a t i o  K o p e r n e i .
Nobilis Jacobus Kopernij de B rn ijk  recedendo 

a terris et districtibus suis quibusvis libere recogno­
vit, quia centum jlorenos ra.tione dotis et alios cen­
tum  florenos ratione dotalicii, totum pecunie commu­
nis in  regno currentis per medium sexagenam com- 
putatum , in  et super tota et Integra medietate omni­
um  bonorum suorum hereditariorum et obligatorio- 
rum , mobilium et immobilium, auri, argenti, cleno- 
diorum summarumque pecuniariarum  ac supellecti- 
lium  domesticarum, nunc per eum quomodolibet ha- 
bitorum et expost quomodolibet et ubilibet habendo- 
rum , nobili Annae, filiae olim nobilis Valentini, dicti 
Valek, consorti sue chare, in  totum ded it, donavit 
et reform avit et indicando coram iure iudicialiter 
assignavit. P er ipsam A nnam  dictam medietatem  
omnium bonorum taliter reformatorum tenendam, 
habendam, utifruendam  et more aliarum  dotum et 
dotaliciorum diutius in  regno Poloniae observato te- 
nenendam et possidendam, cum omni iure totoque do- 
minio, ut- in  form a. Q,uam quidem inscriptionem re- 
form atoriam  ex parte praefate Annae generosus S ta ­
nislaus W ielopolski, aulicus sacre regie maiestatis, 
suscepit.

Cum reformatione in  libro actorum terrestrium  
cracoviensium N r  8, pay. 779 inscipta ver- 
baliter hunc extractum  concordare testor.

Theodoras Henricus Łuszczyński 
vices ger. ces. reg. Arclxivi actorum castrens. 

et terrestr. cracov.

(To samo po polsku).
Działo się w Trybunale krakowskim w drugą 

niedzielę po święcie Trzech Króli r.1'551.

Op r a wa  K o p e r n i k a .
Szlachetny Jakób Koperny z Brnika*) odstępując z zie­

mi i powiatów swoich dobrowolnie zeznał, jako sto zło­
tych tytułem wiana, a drugie sto tytułem przywianka, 
wszystko w monecie zwyczajnej w królestwie obieg ma­
jącej, licząc po pół kopy, na całej i nieobciążonej po­
łowie wszystkich dóbr swoich dziedzicznych i zastaw­
nych , ruchomych i nieruchomych , w złocie, srebrze, 
klejnotach, sumach pieniężnych i sprzętach domowych, ja ­
kie teraz w jakikolwiek sposób posiada i później w jakibądź 
sposób i gdziekolwiek posiadać będzie, szlachetnej Annie, 
córce niegdyś szlachetnego Walentego, zwanego W ałkiem, 
małżonce swojej miłej, w całości dał, darował i przeka­
zał i zeznaniem wobec sądu prawnie przeznaczył, ażeby 
owa Annna połowrę wszystkich dóbr w ten sposób zapi­
sanych dzierżyła, miała i używała i w sposób innych wian 
i przywianków oddawna w Królestwie Polskiem zachowy­
wanych, trzymała, posiadała z wszelkiem prawem i ca­
lem dziedzictwem według formy. Który to zapis uczy­
niony wspomnionej Annie urodzony Stanisław Wielopol­
ski dworzanin J. K. Mci napowrót odebrał.

Za zgodność dosłowną z zapisem w księdze aktów 
ziemskich krakowskich Nr 8, str. 779:  

Teodor H enryk Łuszczyński 
wice reg. c. k. archiwum aktów grodzkich 

i ziemskich w b. województwie krak.

*) Wieś Brnik w Galicyi zachodniej, powiecie dąbrowskim, 
parafii dąbrowskiej, nateraz własność p. Magdaleny bar. Ko- 
nopczynej.
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aresztu za wykroczenie; co do Jędrzeja Trybuły z. pro 
kuratoła odstąpił z powodu braku poszlaków prawnych 
od skargi swej o zbrodnię usiłowanego morderstwa, 
wnosi atoli, aby sąd uznał Jędrzeja Trybułę współwin­
nym zbrodni morderstwa skrytobójczego spełnionego na 
Adamie Bielesiu i winnym wykroczenia nieprawnego no 
szenia bron i, —  i aby go skazał na 5 lat ciężkiego 
więzienia obostrzonego jednorazowym postom co tydzień 
oraz na 5 zł. lub dzień aresztu za wykroczenie. Wszy­
scy trzej mają zapłacić koszta postępowania karnego 
Co do obudwu Jagódków z. prokuratora dla braku po 
szlaków prawnych wnosi, aby ich sąd uznał za nie­
winnych zarzuconej im pierwotnie zbrodni.

Dr M a c h  a i s  ki  zabrał następnie głos, jako obrońca 
Stanisława Trybuły i Jędrzeja Trybuły. Co do pierwsze 
go oświadczył zaraz z początku, że obwiniony utrudnił 
mu obronę i w niczem jej nie pomógł tłumaczeniem się 
swojem. Ciągle bowiem od samego początku utrzymuje, 
że od chwili wyjścia z karczmy był tak pijany, że nie- 
wie co robił, gdy tymczasem 27 świadków powiedziało 
mu w oczy, że nie był tak dalece pijanym i że wie­
dział co róbił. Dlatego ani co do istoty czynu, ani co 
do winy, obrońca nic powiedzieć nie może. Zwraca tyl­
ko uwagę, że bądź co bądź, wypłynęło z zeznań świad­
ków, iż Stanisław Trybuła, jest człowiek dobry i spo­
kojny, jeżli tylko jest trzeźwy, dopiero kiedy trunkiem 
się zagrzeje, zapomina się i jest gwałtownym; oko­
liczność ta zasługuje na uwzględnienie. Zresztą nie był 
nigdy karany, bo to, co mu przypisywano, że miał za­
bić kilka osób, są to zwykłe gadaniny na wsi; kiedy 
kto dopuści się jednego czynu, wyszukują zaraz inne. 
Sąd zas obchodzi tylko to , co jest pewne, co widzi 
z aktów. Stanisław jest dobrym ojcem, kształci synów 
w szkołach, kara przeto jaką wnosi z. prokuratora, do­
tknęłaby także rodzinę i stałaby się dla niej samej karą. 
Dlatego jest zdania, iż sąd znacznie ją  obwinionemu 
zmniejszy.

Co się tyczy Jędrzeja Trybuły twierdzi obrońca, iż 
z. prokuratora na fałszywej' stanął drodze, prowadzi 
bowiem przeciw niemu dowód winy, jakby przeciw głó­
wnemu sprawcy, a zapomina, że deflnicyę współwiny 
określa §. 5 U. K. W  myśl tego paragrafu Jędrzej 
Trybuła ani nie nakazywał, ani nie radził, ani nie na­
uczał , ani nie pochwalał czynu zbrodniczego, a nawet 
wcale udowodnionem nie je s t, iż miał pojedynkę, bo 
zeznał to tylko jeden świadek. Obrońca przechodzi na­
stępnie poszczególne poszlaki, i udawadnia, że takowe 
odnoszą się właściwie do głównego sprawcy, nie zaś 
do współwinnego, a prokuratorya oskarża Jędrzeja T. 
o współwinę. Dla tego obrońca nie widzi wcale istoty 
czynu współwiny i uprasza, aby sąd uwolnił Jędrzej 
Trybułę z pod zarzutu właśnie dla braku tejże istoty 
czynu.

Dr B a l  ko obrońca Jana Głuszki z podobnego wy­
chodzi zapatrywania co do zarzuconej jego klientowi 
współwiny w zbrodni morderstwa skrytobójczego. I  w tym 
wypadku nie ma istoty czynu. Gdyby zaś Jan Głuszek 
był współwinnym tej zbrodni, te tern samem Stanisła­
wa Trybułę powinna prolturatorya oskarżać o współ­
winę usiłowanego morderstwa co do Józefa Bielosia.
Z. prokuratora twierdzi, iż klient jego winnym jest 
także zbrodni usiłowanego morderstwa, obrońca atoli 
przypomina, że chociaż Józef Bieleś był przestrzelony, 
chociaż strzał był blizki i silny, śmierć jednak nie na­
stąpiła, lekarze zaś orzekli, iż było to ciężkie uszko­
dzenie ciała, a w najgorszym razie zagrażało życiu. 
Dlatego obrońca sądzi, iż sąd uzna obwinionego win­
nym ciężkiego uszkodzenia ciała, nie zaś zbrodni mor­
derstwa usiłowanego. W  końcu przytoczył jeszcze obrońca 
okoliczności winę jego klienta łagodzące.

Po krótkiej replice z. prokuratora i duplice obroń­
ców oświadczył przewodniczący, iż wyrok ogłoszonym 
będzie jutro o godz. 4 po południu.

Dziś rzeczywiście o naznaczonej godzinie sąd ogłosił 
wyrok następującej treści:

Stanisław T r y b u ł a  w i n n y m  jest zbrodni ciężkie­
go uszkodzenia ciała dokonanego na W. Pniaczku, w i u- 
n y m  jest zbrodni morderstwa prostego dokonanego na 
Adamie Bielesiu, w i n n y m  jest przestępstwa lekkiego 
uszkodzenia ciała dokonanego na Wojciechu Bielesiu, 
w i n n y m  wreszcie jest wykroczenia nieprawnego no­
szenia broni; wskutek tego skazanym zostaje na d w a ­
n a ś c i e  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzonego 
jednorazowym postem co tydzień, oraz na 10 zł. lub 
48 godzin aresztu za nieprawne noszenie broni. Nadto 
zwrócić winien koszta postępowania karnego, nagrodzić 
szkodę Wawrzeńcowi Pniaczkowi w kwocie 80 zł., oraz 
koszta choroby i pogrzebu Adama Bielesia zwrócić ma 
pozostałej wdowie w kwocie 40 zł. 32 c. i płacić na 
utrzymanie jej dwojga dzieci 20 c. dziennie aż do doj­
ścia tychże do lat 14 wieku.

Jan  G ł u s z e k  w i n n y m  jest zbrodni usiłowanego 
morderstwa co do Józefa Bielesia i w i n n y m  jest wy­
kroczenia nieprawnego noszenia broni, n ie  jest zaś 
w i n n y m  zbrodni współwiny morderstwa skrytobójczego 
dokonanego na Adamie Bielesiu; skazanym dla tego zo­
staje na p i ę ć  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzo­
nego jednorazowym postem co tydzień, oraz na 5 zł. 
lub 24 godzin aresztu za nieprawne noszenie broni. 
Nadto zwrócić winien koszta postępowania karnego i 
nagrodzić szkodę Józefowi Bielesiowi w kwocie 55 zł.

Jędrzej T r y b u ł a  n i e  jest w i n n y  ani zbrodni 
usiłowanego morderstwa, ani współwiny zbrodni mor­
derstwa skrytobójczego, w i n n y m  zaś jest wykroczenia 
nieprawnego noszenia broni i za to skazał go sąd na

5 zł. kary lub 24 godzin aresztu i na zwrot kosztów 
postępowania karnego.

Co do obudwu Jagódków, sąd przychylił się do zda­
nia z. prokuratora.

Stanisław Trybuła nie przyjął wyroku, Jan Głuszek 
przyjął, prosił tylko o złagodzenie w drodze łaski, Ję ­
drzej Trybuła oczywiście także wyrok przyjął.

Z. prokuratora ogłosił rekurs przeciw orzeczeniu 
d u , iż Stanisław Trybuła jest winnym morderstwa pro 
stego nie zaś rozbójniczego i przeciw za niskiej karze 
dalej co do Jana Głuszki, iż sąd go nie uznał win­
nym zbrodni współwiny morderstwa skrytobójczego 
przeciw nizkiej karze; wreszcie przeciw orzeczeniu s 
du, iż Jędrzej Trybuła nie jest winnym zbrodni współ­
winy morderstwa skrytobójczego.

W swoim czasie nie omieszkamy podać orzeczenia sądu 
wyższego w tym ciekawym procesie.

Gospodarstwo, przemysł t handel.
Wiadomości 

z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym iia Baranie i Kleparzu 

dnia 4 i 5 lipca odbytym.
Na wczorajszy targ na Baranie odbyty dowieziono 

na sprzedaż zaledwie kilkadziesiąt korcy zboża, dla tego 
cen nie notowaliśmy. Stan tak lichych targów aż do 
zbiorów trwać będzie. Gdyby pogoda ustaliła się,-doby 
miejscami już w przyszłym tygodniu żniwa rozpoczęto.

Targ dzisiejszy na Kleparzu tak pod względem do­
wozu jako też i chęci kupna był nie najlepszy. Ceny 
w skutek braku kupców uległy spadkowi. Do Prus nie 
wiele zakupywano. Do Galicyi zaś zakupiono dosyć żyta 
na miarę.

Nieustające deszcze chwiejny stan handlu zbożowego 
jeszcze więcej wzmocniły; jeżeli pogoda nie zmieni się, 
można z pewnością twierdzić, że cena wsąystkich pro­
duktów pójdzie w górę.

Płacono za pszenicę 170 funt. od 11-25 do 12-35, 
żyto 160 funt. od 8-70 do 9-45, jęczmień 140 funt. 
od 7-15 do 7-70, owies 100 f. od 4-10 do 4 -40,

Wystawa Tarnowska.
We środę o godzinie 12ej w południe odbyło 

się rozdawanie nagród wystawcom. Przed rozpo­
częciem tego aktu, prezes Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego hr. Henryk W o d z i e  k i  przemówił 
temi słowy:

Szanowni panowie! Zanim przystąpimy do aktu 
uroczystego rozdania nagród za najcelniejsze okazy 
tej wystawy, pozwólcie mi jako przewodniczącemu 

Towarzystwie rolniczem kilka słów wypowie­
dzieć.

Ostatnia wystawa w Tarnowie urządzona, od- 
cyła się lat temu dziesięć. Była to chwila, w któ­

rej pod powiewem wolnych instytuoyj świeżo za­
prowadzonych, wobec ruchu ogarniającego przyle 
głą część dawnej naszej ojczyzny, tętna uczuć na­
rodowych silnie a później gorączkowo bić zaczęły. 
Ileż od tego czasu klęsk i nieszczęść, ileż zawie­

zionych nadziei, ileż bolesnych strat w szeregach 
pracowników na niwie narodowej.

Zdawaćby się mogło, że po owej epoce nic wam 
się nie zostało, a jednak tak nie jest. Jedno, cośmy 
nabyli i dochowali, jedno, cośmy nawet wobec pra­
gnień i nadziei naszych, wielce cenić winni, je­
dno, czego nam nam na szwank narażać nie na­
leży, jest wolność.

Tak jest Panowie, jeżeli jest postęp we wszy­
stkich kierunkach życia narodowego, winniśmy to 
wolności, pod której tchnieniem wszystko się roz­
wija i rośnie. Wiem i byłem zawsze tego przeko­
nania, że w każdym stanie rzeczy krajowi sił 
wszystkich narodowych do służby spraw narodo­
wych, bez wolności powołać nie podobna.

Wystawa obecna okazuje niewątpliwy postęp 
gospodarstwa krajowego w każdym kierunku, ró­
wnie w zawodzie rolnictwa, jak  i w zawodzie prze­
mysłu i z prawdziwem zadowoleniem stwierdzić 
fakt ten wystawa Tarnowska daje nam sposobność. 
A jednak nie ma kraju, w którymby rolnik z wię- 
rszemi trudnościami miał do walczenia jak  u nas. 
Wyliczę tylko ważniejsze, jakiemi są: Brak dobrej 
administracyi, brak policyi polowej, brak nade- 
wszystko sprężystego i szybkiego wymiaru spra­
wiedliwości, a stąd prawie bezkarność dla prze­
stępstw, ztąd dalej nieszanowanie własności; mimo 
tego wszystkiego jest postęp rolniczy, zkąd wnosić 
nam wolno o żywotności sił naszych.

Dla Towarzystwa rolniczego a  szczególnie też 
la Komitetu, uroczystości tego rodzaju są pra­

wdziwą pociechą i zachętą, bo widzi, że prace 
usiłowania jego nie są zupełnie bezowocne, i że 

się przyczynić może od czasu do czasu, do wywo- 
:ania jakiejś wspólnej czynności, jakiegoś wspól­

nego dzieła.
Gdybym się nie bał zachmurzyć tej pięknej chwili 

wystawy, radbym się poskarżył na obojętność, z ja ­
tą się Tow. rolnicze w kraju spotyka. Rzecz dzi­
wna, że ta obojętność trwa ciągle mimo środków, 
jakich rząd dostarcza do podniesienia rolnictwa, 

zachęcenia rolników.
Tak jes t, Panowie! rząd , który dawniej oskar­

żano, i słusznie, o obojętność dla interesów, popiera, 
lubo niedostatecznemi jeszcze zasiłkami, usiłowa 
nia Tow. rolniczego w wielu kierunkach.

Pomijam dalsze a smutne uwagi o stanie Towa 
rzystwa rolniczego, przyjdzie niebawem zapewne 
zastanowić się nad jego przyszłością.

Obecnie jeden upatrujemy środek ożywienia rol­
ników do wspólnej pracy. Przykład daje właśnie 
Tarnów: zawiązała się tu dzięki energii i poświę­
ceniu kilku obywateli, filia Towarzystwa rolniczego, 
która już działalności swojej składa dowody; jejto 
inieyatywie zawdzięczamy obecną wystawę, ma ona, 
jak nam wiadomo, na myśli i inne zadania z rol­
nictwem zespolone. Tym mężom tylko powodzenia 
życzyć, a krajowi naśladowanie ich polecić mo­
żemy.

Sądzę, że w imieniu wszystkich złożyć mogę 
szczere i gorące podziękowanie członkom Komi­
tetu wystawy za ich trudy i poświęcenie przy u- 
rządzeniu wystawy. Mają oni oprócz naszej wdzię­
czności tę pociechę, którą się nie zawsze w życiu 
spotyka, że prace ich zupełnem uwieńczone zostały 
powodzeniem.

A teraz jeszcze słowo dla^ wszystkich. Mąż sła­
wny z wojny o niepodległość Stanów Zjednoczo- 
czonych Ameryki wyrzekł to pamiętne słowo: „Je­
żeli wam kto powie, że bez pracy i oszczędności 
przyjść możecie do majątku, odpędźcie go, bo to 
złoczyńca.“ To było prawdą za jego czasów i ni­
gdy prawdą być nie przestanie. Pracujmy i oszczę­
dzajmy dla rodzin naszych, dla kraju i jego przy­
szłości, a pracujmyż tak , aby chęć zysku i uży­
wania nie zagłuszyła w nas tego, co jest najwznio­
ślejszego i najszczytniejszego w uczuciach ludzkich 
aby nie zagłuszyła, mówię, miłości dla ziemi 
dzinnej i poczucia obowiązków obywatelskich.

ro-

2 złr. 
1 
2 
2 
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Dyrekcya telegraficzna lwowska rozesłała do urzędów 
telegraficznych zmienioną taryfę depesz według uchwał 
traktatu międzynarodowego zawartego w Rzymie, obowią­
zującą od Igo lipca b. r. za depesze od 1— -20 wy­
razów.

1) via  Niemcy do Belgii i Danii .
„ do Luksemburgu
„ do Szwecyi . . .
„ do Norwegii . . .

2) via  Malta do Arabii . . . .
3) via  Turcya do Indyj

„ na zachód od Chittagong 34 „
„ na wschód od Chittagong 37 „
„ do wyspy Cejlon . . ’ 36 „

przez Rosyę lub Maltę o 4 złr. więcej.
4) via  Rosya lub Suez do Penang . 45 „

„ „ do Singapore 5.3 „
u » do Jawy a miano wie :

do Batawii i Welterwieden . . . 58 „ —- „
na zachód od Samarang . . . . 58 „ 60 „
na wschód od Samarang . . . . 59 „ 60 „

5) via  Turcya do Beludżistanu® . . 3 0  „ 40 „
6) via  Malta do Szangaj i Honghong- 41 „ 40 „

„ do Nangasaki . . . 51 „ 40 „
„ do Kochinchiny . . . 55 „ 40 „

Przesyłanie depesz do powyższych miejscowości i kra­
jów ma się odbywać po wskazanych tu drogach. Przez 
Niemcy nie można przesyłać depesz do Hiszpanii, Por­
tugalii i Rosyi. Taryfa dla krajów europejskich pozosta­
je bez zmiany.

60
66
80
80

40
40
40

40
40

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gai ecie Lwowskiej z dnia 2 i 3 lipca.

L i c y t a c y e :  Dnia 7 sierpnia w sądzie pow. w Medenicacli 
przymusowa sprzedaż reałn. N. 65 w Lityni. — D. 22 lipca 
w sądzie pow. w Starejsoli licyt. egzek. realn. N. 138/153 
w Suszycy. — D. 18 lipca w sądzie pow. w Dąbrowy licyt. 
egzek. realn. N. 37 w Kłyżu.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd del. m. w Przemyślu Rudolfa 
Lisowskiego o pozwie Szymona Eisnera o 200 zł., 26 zł. i 
58 zł., rozprawa 14 sierpnia.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Niemirowie Antoniego Ha­
nusa, który jako szeregowiec 11 pułku ułanów ranny był w 
bitwie pod Królogradem w r. 1866, aby się stawił lub dał 

sobie znać, należy mu się bowiem kapitał reangiracyjny 
600 zł.

Przyjechali do Krakowa od 4 do 5 lipca. 
HOTEL DREZDEŃSKI: Tytus Drochojowski właśc. 

dóbr z Ryczowa, Karol Wimberger z Wiednia, Konstan- 
cya Nekarsfeldowa z Galicyi, Edward Jakobson kupiec 
z Hamburga, Tomasz Dunin z Kongresówki, Henryk 
Cywiński z Kongresówki, Konstanty Czeczot z familią 
właśc. dóbr z Litwy, Hieronin Ciemniewski z Kongre­
sówki, Konstanty Grapski z siostrą z Kongresówki, 
A. Łapiński z Galicyi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

I P a r y Ż  3 lipca. Hr. A r n im  w końcu tego ty­
godnia wyjedzie za urlopem i uda się naprzód do 
Ems potem do Kissingen. Hr. W e s d e h l e n  zastę­
pować go będzie.

’W e r s a l  3 lipca. T h i e r s  miał w izbie mo­
wę na korzyść opodatkowania płodów surowych; 
powtarza on, że Włochy, z któremi zostajemy w 
dobrych stosunkach i zostać chcemy, nie przygo-

Murs papierów
K r a k ó w  5 lipca.

(Wartość kuponów do 6 lipca.) 
Srebro austryackie za 100 złr.

100 „
100 rub. 
100 tal.
1 szt.
1 szt. 
zł. 100 
„ 100 1 -  „ 100 

100
1 0 0  i 'g

120 Jg

tują trudności (oznaki niezadowolenia z prawicy) 
T h i e r s  odpowiedział: Nie ja  stworzyłem z nich 
mocarstwo; istnieją one już jako takie, a to jest 
faktem, który szanować trzeba, pragnąc mieć po­
kój. Następnie mówił Buffet .  Jutro dalszy ciąg 
rozpraw.

jf&zym 3 lipca. Król przybył dziś rano do 
Turynu. Papież przyjmował dziś wychowańeów 
wszystkich obcych kolegiów kościelnych; wzywa 
ich do modlitwy i ufneści.

M oaistaaatyii© p©l 3 lipca wieczór. Dziś 
w dzielnicy ubogich na Skutari (po stronie azya- 
tyckiej) wielki powstał pożar; przeszło tysiąc do­
mów spłonęło. ____

Przyznajemy się chętnie, że nie lubimy prowadzić 
polemiki w tym tonie, do jakiego nas Vaterland 
zmusił, z żadnym dziennikiem a tem bardziej z nim. 
Z przyjemnością też zapisujemy, że zmienił on ton 
swój w dzisiejszym numerze, odpowiadając na osta­
tnie nasze uwagi. Nie może jednak żądać od nas 
tłómaczenia, dla czego jesteśmy, przeciwnikami o- 
pozycyi bezwzględnej w kraju naszym w tej chwili; 
pisaliśmy o tem nieraz, a nawet bardzo szczegóło 
wo przytaczaliśmy nasze powody w dawniejszej po­
lemice z Vaterlandem , które on jako organ kon­
serwatywny powinien był wybornie zrozumieć. 
Wszak i Vaterland nie same tylko polityczne ale 
i społeczne względy ma na celu. Gdyby sobie był 
powody nasze chciał przypomnieć, byłby pojął jak 
należy, że cofnięcie wniosku nie znaczyło wcale dla 
nas zlania się z obecnym rządem, nic znaczyło 
przystąpienia do centralizacyi, ale usunięcie elabo­
ratu a z nim grożącego niebezpieczeństwa rzuce­
nia Galicyi w taką szkodliwą opozycyę. Również 
byłby już powinien Vaterland wiedzieć, że Polak 
w gabinecie nie zmienia ani gabinetu ani Galicyi; 
doświadczenie to okazało. Gdyby więc Vaterland 
nie był się uniósł, a oceniał zimno nasze stano­
wisko , byłby spostrzegł od ra zu , że przeciwnicy 
cofnięcia wniosku stoją nierównie bliżej od nas li­
beralizmu wiedeńskiego, i to samo mogło go już 
dostatecznie oświecić w sądzie o tej sprawie.

Okrom swych uwag podaje także Vaterland list 
z Krakowa, który się także wyłącznie Czasem tru ­
dni. Autor pisze o „sieci stowarzyszeń polityczno- 
aitolickicb,“ czem zdradza tylko nieznajomość sto 
sunków miejscowych i krajowych. Słusznie atoli 
zarzuca brak działalności stronnictwu zachowaw­
czemu. List kończy się temi słowy: „Czas mówi 
z zamiłowaniem o pracy organicznej. Prawdziwa 
praca organiczna polega w Galicyi na tem, aby party a 
konserwatywna mniej dyplomatyzowała w Wiedniu, 
a natomiast we własnym kraju zasady zachowawcze 
rozszerzała. To nie nastąpi przez połączenie się 
z wiedeńską liberalną kliką.“ Na to piszemy się 
w zupełności.

Zamiar gabinetu petersburskiego, aby w Peszcie 
założyć konsulat jeneralny, ma przyjść wkrótce do 
skutku. Pester L loyd  raduje się, upatrując w tem 
nową dźwignię rozwoju miasta Pesztu, i nowy do­
wód przyjaznych stosunków, jakie teraz istnieją 
między monarchią austryacko-węgierską a Rosyą.

Gazeta Narodowa podając nasze uwagi o po­
głoskach zmiany stosowania ukazu z 10 grudnia 
1865 r., czyni do nich wyjaśnienia niezupełnie do­
kładne. Podaliśmy według jednego doniesienia, że 
Polacy w Krajach Zabranych mają być podzieleni 
na pięć kategoryj. Podział ten i obecnie poniekąd 
istnieje we względzie różnych stosunków'; i tak: 
skazani za przestępstwa polityczne mają majątki 
skonfiskowane, wysłani administracyjnie zostali zmu­
szeni do przedaży swych majątków w oznaczonym 
dwóchletnim terminie. Podobnie postępowano z ty­
mi, którzy wmięszani w jakikolwiek sposób do ru­
chów 1863 r. są uważani za nieprzychylnych rzą­
dowi, ale gdy wysłani administracyjnie mogą teraz 
wracając przebywrać tylko w Królestwie, nieprzy­
chylni pozostają mieszkańcami Litwy i Rusi. Po­
dejrzanymi są wszyscy inni Polacy, których wy­
właszczają przymusowo, jeśli mają długi, ale któ­
rym wszakże majątków sprzedawać nie nakazują, 
a nabywać nie pozwalają. Wreszcie nieskazitelni są 
tacy, którym wolno nabywać dobra na Litwie i 
Rusi. Nie przeczymy, że tych ostatnich jest niewie­
lu, chociaż znamy inne jeszcze nazwiska prócz wy­
mienionych w Gazecie i wiemy, że co rok prawie 
"ist-a ta  powiększa się o jedno lub dwa nazwiska. 
Są to zatem wyjątki, ale stanowiące osobną kate- 
goryę tak zwanych blag onacliezny ch. Jakkolwiek 
wiadomości nasze są niepewne, to przecież mnie­
mamy, że za punkt wyjścia do stopniowego usu­
wania ukazu z 10 grudnia może z czasem posłu­
żyć rozszerzenie znaczenia lub nazwy ostatniej ka- 
tegoryi, i dla tego w danych stosunkach poczytu­
jemy za niewłaściwe piętnować należące do niej 
osoby. Bezpośredniego pożytku w tem nie ma, a 
mogłaby kiedyś wyjść szkoda. I  w naturze nie wie­
my nieraz, po co istnieją różne stworzenia, a w koń­
cu pokaże się, że i z nich przecież można wycią­
gnąć jakąś korzyść.

Papież w przemowie swojej d. 24go czerwca do 
eputacyi czytelni niemieckiej w Rzymie, a którą 

wczoraj podaliśmy w całości z dziennika Germania, 
wystąpił wprost przeciw prześladowaniu katolików 
w Prusiech; wszelako zachęcał do wytrwałości i

posłuszeństwa rządowi, o ile jego rozkazy niesprze- 
ciwiają się przykazaniom boskim i zasadom kościo­
ła. Urzędowa pruska Prdvinzial Correspondenz od­
powiada na tę przemowę papieską obszernym arty­
kułem, w którym oznajmia, że skoro Papież gro­
zi Niemcom, więc będzie miał wojnę. Organ rzą­
du pruskiego usiłuje wykazać, że pierwsze kroki ■ 
wojenne wyszły od biskupów niemieckich, jakkol­
wiek wiadomo, że biskupi zgromadzeni w Fulda na­
radzali się nad sposobami uniknięcia pierwszych 
prześladowań, których dotąd nie doświadczali. Prov. 
Cor. pisze, iż odtąd kanclerz nie będzie wdawał 
się w dziecinną zabawkę pytań i odpowiedzi, lecz 
weźmie słowa Papieża za skazówkę, iż w sporze 
kościelnym, jaki się obecnie toozy, nie idzie o zda­
nia i czyny poszczególnych biskupów, lecz o walkę 
kierowaną zgodnie, a przeto i odpór nie będzie się 
do poszczególnych odnosił przypadków, lecz będzie 
obejmował cały ruch przeciwnarodowy. Zapowiedź 
to bardzo wyraźna kroków więcej jeszcze niż dotąd 
stanowczych ze strony rządu pruskiego.

Donieśliśmy o piśmie biskupa Warmińskiego do 
Cesarza Wilhelma z powodu kroków przeciw nie­
mu zamierzonych za wykluczenie z kościoła księży ka­
tolickich, którzy przeszli do sekty starokatolickiej. 
Cesarz odesłał pismo biskupa ministerstwu; również 
nie przyjął Cesarz Wilhelm deputacyj z miast nad- 
reńskich przybyłych do Ems z powodu wydale­
nia Jezuitów, lecz tylko przyjmował burmistrza 
akwizgrańskiego naczelnego radzcę rządowego Con- 
tzen, który stał na czele tych deputacyj. Cesarz nie 
robił mu żadnej nadziei. Co do pogłoski o zawiesze­
niu wypłaty temporaliów biskupowi Krementzowi, 
te zostały wstrzymane na kwartał aż do orzecze­
nia w jego sprawie przez ministeryum.

Komisya zgromadzenia narodowego francuskiego 
uchwaliła wprawdzie, aby zalecić Izbie przyjęcie 
traktatu z Niemcami zawartego d. 29 z. m ., ale nie 
bez opozycyi. Jeden z zasadniczych w niej przeciwni­
ków jest bonapartystą, reszta opozycyjnych człon­
ków należy do prawicy. Jest to skazówką, że pra­
wica będzie w Izbie stawiała poprawki, lubo bez 
widoków przyjęcia ich. Idzie też głównie prawicy o 
to, żeby okazać niechęć Thiersowi. Natomiast Gam- 
jetta przemawia obecnie w duchu Thiersa, broni 
traktatu i buduje sobie w ten sposób przyszłe krze­
sło następcy po Thiersie.

Traktat niemiecko francuski zadawalnia lewicę 
jej organa, ale prawica a bardziej jeszcze bona- 

partyści nie są z niego zadowoleni, nie dla tego, 
że żadnych nie uzyskano dla Erancyi idg i ustępstw, 
ale, że można wmawiać w lud, iż Thiers daje się 
za nos wodzić Bismarkowi. Takie ma być usposo­
bienie umysłów. Zobaczymy, jak rząd będzie bro­
nił traktatu w zgromadzeniu narodowem. Przyjęcie 
go jest wszakże niewątpliwe, bo fors major zmu­
sza do jego przyjęcia.

Naczelna Rada stowarzyszenia Internationale zwo- 
ała zjazd do Hagi na d. 12 września.

W Hiszpanii znów dźwiga głowę unia republi­
kańska, która myśli o republice federacyjnej ,|w  któ- 

rejby wszystkie prowineye znalazły dawne swoje 
prawa odrębne. Na zgromadzeniu tej unii d. 30 
czerwca postanowiono stawiać opozycyę każdemu 
rządowi rojalistycznemu, nie wyjąwszy radykalnego 
Zorilli.

iilaf.il© depesze telegraflozne „d iasi“
S S r u f e s e l l a  4 lipca. Dzienniki donoszą, że 

w poniedziałek i we wtorek bardzo ciężkie zaszły 
bitki między podoficerami i żołnierzammi inżynie- 
ryi a mieszkańcami w Berchem pod Antwerpią. 
Żołnierze zburzyli wiele domów i wiele osób jest 
ranionych. Wysłano tam wojsko.

.BSw fe& rest 4 lipca Minister K o s t a f o r u  
spodziewany dziś z Konstantynopola. Dzienniki kon­
serwatywnego stronnictwa winszują mu powodze­
nia misyi jego, aby odwrócić zwołanie konferencyi 
w sprawie żydowskiej.

S S jarssau  W i e d e ń 5 lipca godz. 4 min. — 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 64-60. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71-80. — Losy z r. I860 
104 80. — Akcye bankn 852. — Akcye kredytowe 
3 30— . — Londyn 111-35. — Srebro 108-90.— 
Dukat 5-36.— Lombardy 205 80. Losy z r. 1864 
145-50. — Akcye franeo-austr. 140-75. — Napole­
ony 8-91. -— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
343 50, — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 163-— . 
Akcye kol. połnoc.-wschod. 166-50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 152-50. — Akc. banku je ­
nerał. —-• —. Renta w srebrze 71-80, — Oblig. 
mdemniz. gal. 77-25. —  Akcye banku wiedeń. dis 
obrotu ogółu. 218 50. — Akcye anglo-baaku 308-— • 
Akcye kolei rządowej 342-— . — Akcye kol. siedm. 
182 50. — Akcye kol. Rudolfa 180-75,— Akcye 
kol Pardubic. 181-50.— Akcye kol. północ. 207-50. 
'raniway 327'— .— Akcye banku budowy 128-50. 

Akcye kol. wschód. 137-— . — Akcye kol. Alfóld. 
182-—- — Akcye banku anglo-węgiersk. 110-75 — 
Ogólny austr. bank 245-50.

Usposobienie giełdy: mdlejsze.
*CS3Sa®B*DJ5s;*

BBDAKTOB ODPOW IEDZ IALNY I  WYDAWCA

IS.Sol9wfe.owsM .

i pieniędzy.

Kupony sr. płatne „
Ruble ros. papierowe „
Talary pruskie „
Dukaty austryackie „ 
Napoleondory „
Oblig. indemn. galic. ,
4% listy zast. „

TJp " hipot- ” ”6% zakł. kred. wł.
5°/o obli. poż. kolei węg. „ f 
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę 
Ak. B. G. d. H. i p. z 4°/0w. za 1 s. )

„ „ Hipoteczn. z 6°/0 „ „ 1 „
„ kolei Karola Ludw. zlr. 210 
„ „ Łwow.-Czern. „ 200 
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 

4°/0 listy zast. Kr. Pol. I  ser. 100 
4% „ » » II „ 100
5% n " '» „ za rsr. 100
4% i. likwidae. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

W i e d e ń M  lipca.
5°/0 zjednocz, dług pańs. bank.
5% « w « sreb.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr.
„ „ „ czeskie

„ „ węgiersk.
galicyjsk.

„ „ „ bukowin.
„ i, „ siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 zlr.

żądają plącą

110 75 109 75
109 75 108 50
152 — 151 —

166 — 165 —

5 42 5 32
8 94 8 84

77 75 77 —

76 — 75 —

83 25 82 30
90 25 89 —

93 75 92 —

108 75 106 75
108 25 106 25
96 — 93 —

168 — 164 —

246 — 243 —

164 — 162 —

97 50 95 —

93 75 92 50
92 — 90 50
92 — 90 75
73 — 76 40
46% 44%

64 70 64 55
71 8!) 71 60
95 50 94 50
97 — 96 50
82 50 82
77 75 77 25
77 40 77
80 — 79 50

108 25 107 75

wartość
kuponu

85'/,
-  57: 
~ 7
2 87,
-  87, 
-_ 8 7 .
2 57.
-  sv;
-  147: 
1 807:
-  4
-  147,
-  147:
-  18

żądają płacą żądają płacą

L isty  zastawne. Kolei rządowej fr. a. 345 — 344 —
5% Banku naród, losy 92 90 92 75 łł zachodn. c. Elżbiety 251 — 250 50
4 „ galicyjskie . . . . — . — --  -- łł Pardubickiej 181 25 180 75

. . . . 83 25 82125 łł Południowej . . 206 25 206 —
6 „ gal. zakł. kred. wloś. 93 25 92'j75 łł Galicyjskiej . . 245 — 244 —
5 „ węgiersk. losow. . . 90 25 90 — łł Czemiowickiej 163 75 163 25
5 „ zakł. kredyt, austr. 105 — 104 75 łł Albrechta . . . 176 — 175 —
5 „ zakł. kredyt, austr. Kolei węgier. póln. wsch. 166 50 166 - -

spłacał, w 33 lat. . 88 80 88 50 ks. Rudolfa 200 złr. sreb. ISO 50 180 —
5 „ Dorni. pań. 120 złr. 118 — 117 75 Akc. kol. Alf. fiumańskiej 181 50 182 —

Pozyczki loteryjne.
345 -

łł

„ Koszycko-Bogum. 
„ Siedmiogrodz.

195 -
183 —

194 50
182 —

Losy pożycz, z r. 1839 344 — łł „ Cisańskiej . . 263 — 267 —
„ 1854 95 50 95 — n „ wschód, węgier. 138 — 137 50
„ 1860 104 75 104 50 tł „ austr. północno- 

zachodniejV, losów pożycz, austr.
128 —

219 50 218 50
państw. 1860 . . . 127 — .. Franc. Józefa 219 55 218 25

Losy pożyczk. z r. 1864 145 50 145 — Akcye bankiuanglo-austr. 307 50 307 -
„ prem. poż. węgier. . 187 50 107 25 n „ anglo-węg. 110 50 110 —„ Comorente . . . 25 — 24 — austryack. ogóln. . 246 — 245 50
„ Kredytowe . . . 190 — 189 50 łł Zakł. kredyt, węg. 155 — —. —
„ żeglugi parowej .

łł hanku franko-austr. 140 75 140 25na Dunaju . . 
„ księcia Salm . . 42 — 41 50

„ węgierskiego 
„ galic. d. handlu 

i prz. w Krak.

118 25 118 -
„ „ Palffy . . 30 50 29 50 _ _ _
„ ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois . .

38 — 
30 25

37 50 
29 75

łł „ kraj. galicyjsk. 
we Lwowie„ miasta Budy . . 31 — 30 — łł wied. d. obr. płodów 235 — 234 50

„ ks. Windischgraetz 24 50 24 — łł galicyjs. hipoteczne„ hr. Waldstein . . 24 75 24 25 n austryac. związków. 156 50 156 -„ hr. Keglevich . . 
“ Rudolfa . . . • 

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 złr. .

18 50 
15 25

17 50 
14 75 łł

dla obrotu ogólnego 
Tow. wyr. cegieł ma­
szyn. we Lwowie .

219 50 218 50

26 25 50 łł rektyfikac. spirytusu
Akc. banku i przem. 

Banku naród, austr. . .
w Czemiowcach . — —

852 — 850 — łł 400 frank, tureckie 77 25 77 —
Zakładu kredytowego . 330 30 330 10 Obhgi pierwszeństwa
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

610 — 609 — Kolei Naddniestrzańskiei 82 75 82 25
2085 2090 łJ Koszycko-Bogumiń. 95 60 95 40

Kolei Ces. Elżb. 5% za 
„ (sr. prus. 100 zlr. w. a. 
„ (Emis. 1862) „ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
Emis. 1867 

Kol. poludnio. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
i, pół. C.F. 100 złr. m. k. 
n „ „ za 10011. w. a.
w „ w sreb. 5% w. a. 
łł zachodn. Czesk. za 

100 fl. w. a. sr. 10011. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem.

5% — za 100 fl. . 
łi „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 300 fl. w. a. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. H.
„ Lwow.-Cz. po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100)

™ « „ EmisyalS67 
Kol. Siedm. fl. 200 w. a.

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0 za 100 fl.

„ póln. czesk. po 300 11. 
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Żegl. parów, na Dun.
za 100 fl. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 11. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 11. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . .

„ dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Złoto al marco. . . .  
Napoleondory . . . .  
F ry d e ry k i ....................

żądają płacą żądają płacą i Odchodzą: | Przychodzą

95 50 95 —
Luidory (niemieckie). . — __ 1 osuusm o

Ina ko le jach  ż e l a z n y c h .
rano po poł j rano po poł.

Souwereny angielskie . 11 20 11 10
93 50 93 — Imperyały rosyjskie . . — —

W  Krakowie: lwowski132 — 131 50 Cl TS r e b r o ......................... 108 90 103 75 11.13 _ 3.18
127 50 127 — Srebro, kupony . . . 109 25 108 75 łł pospieszny — 9.35 7.33
114 59 114 — Talary związkowe . . — — łł „ mięsz. — n.10.36 5.39 —
— — — — Pruskie bilety kasowe . 1 66 1 C550 wielicki 11.30 li.ll.— 6.54 8.15
92 25 
87 -

92 — 
86 50

łł wiedeński 5.46
7.30

3.30 9.45 9. 8
ił pospieszny -- ,—■ 8.18

104 20 104 — L w ó w  2 lipca. łł „ mięsz. 10.10 -- 11.59 _
„ na Uświęci, wrocławski — -- .— 3.28

90 75 90 25 Dukat holenderski . . 5 30 5 22 1 „ do Wrocław, mysłowic. — —
„ cesarski 5 32 5 25 I łł warszawski 8. 2 -- — 6.30

100 50 

105 75

99 75 

105 25

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy „ 
Talar pruski . . . .

9 12 
1 80 

1 52
9 — 
1 70 

1 51

w Wieliczce: 
R(/ Tarnowie:

krakowski
krakowski

mięsz.
lwowski

n.12.31
9.52
3.35

5 . -
2.12

12.31

9.38
n.12.26

9.42
3.24

2 . —

12.14
102 25 101 75 Listy z. Tow. kr. gal. 5% 82 50 82 i ,ł „ mięsz. — 5.58 — 5.38

78 75 78 25 „ 4% 75 75 75 25 w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ zast. Banku liip. 90 — 89 50 » , „ mięsz. — 1.19 — 1 . —

91 50 91 — Obligi indemn. bez kup. 77 60 77 10 lwowski | n. 1.13 — n. L— —
93 60 93 30 Akcye kol. galic. b. kup. 245 - 244 — 9.28 — 9.19 —
98 — 97 75 „ „ lwows.-czern. 164 - 163 — w Przemyślu:

„ mięsz. ------ 2.44 ------ 2.24
„ Banku, hipot, gal. 214 50 212 50 krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

łł „ mięsz. 
lwowski |  

mięsz.

— 4.32 — 4.17

W e r M z a w a  3 lipca.
6.39

10.48
6.29

10.35
94 50 93 50 „ 10.53 10.33
— — —  —

Listy zastaw. 1 ser. rub.
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

94 — 93 60 łł „ mięsz. 6.42 _ 8.—
99 - 98 75 0» n u łł łł 93 — 92 60 i łł brodzki 8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

kupon „ — 122/t, łł czernic wiecki 10.49 10.20 — —

„ „ nowe „ 92 90 92 60 I w Brodach: lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.38
5 35® 5 34®

kupony „ —• 15% 1w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.13
„ likwidacyjne „ 77 80 77 51 w Podwoloczuskach: lwowski 11.— 6.40 7.47 1 . —

kupony „ — — 35% 1w Czerniowcacł : lwowski — — 7.— 9 . -_
~  ------ Kolej warsz.-wiedeńska — 96 25 w Mysłowicach. krakowski 11.33 — — _
------ ------

„ „ bydgoskiej. . —  — 77 50 w Warszawie: krakowski 9.— — — 8.518 89® 8 89 „  „ terespolskicj . 
„ „ łódzkiej . .

120 — 119 — 
106 25 1to Wiedniu: krakowski | 8.— 5 . -

3.39
3 . -
4. 5 7.31

r



4 CZAS z Soboty 6 Lpca 1872.

Właśnie wyszło z druku i jest do na 
bycia w A d m i n i s t r a c y a  „ € z a -
SU “ i w Księgarni 1®. JE. F r i e -  
d i e i n a  w K r a k o w i e  dziełko p. t.:

1
Cena egzemplarza 50 centów.

Dochód z rozprzedaży przeznaczony 
na korzyść Towarzystwa Śgo Wincen­
tego a Paulo. (1240-1-3)

Obwieszczenie.
L. GIS. (123G-3-3)

Na mocy rozporządzenia Wysokiego 
Wydziału Krajowego .z dnia 1 Czerwca 
r. b. 1. 7.158 podaje się do publicznej 
wiadomości, iż jest do s p r z e d a n i a  
drogą publicznej l i c y t a c y l  przez 
oferty posiadłość dworska we wsi Je­
ziorany w powiecie Krakowskim poło­
żona, do funduszu szpitala Ś. Łazarza 
należąca, składająca się: z budynku mu­
rowanego, w którym jest karczma; z 
gruntów, pod zabudowaniami sążni 184, 
w roli i łąkach morg. 1 sążni 899, 
w pastwiskach morg. 19; z wikła nad 
Wisłą około morg. 26 sążni 1.500; i 
nieużytków, jak Wisła przyległa, je­
ziora, strumyki, drogi i t. p. około 88 
morgów kwadratowych—  i z prawa pro- 
pinacyi w tejże wsi.

Ceny szacunkowej nie podaje się, zo­
stawiając do woli ubiegającym się po­
danie tejże w ofercie bądź na całą po­
siadłość wyżej wymienioną, bądź też 
na pewne jej części, jak np. na propi- 
nacyę z karczmą i przyległym gruntem 
z rolą i łąką, na pastwiska, wikle itp.

Chęć kupna mający zechcą swe oferty 
na stęplu 50 c. napisane z wyrażeniem 
przedmiotu kupna i ceny jaką za tenże 
deklarują z dołączeniem wadyum 10°/o 
w gotowiźnie złożyć w kancelaryi Szpi­
talu Ś. Łazarza do dnia 1 5  L i p c a  
r. b. do godziny 12ej w południe, z 
uderzeniem której nie będą więcej przyj­
mowane.

Przyjęcie oferty zależy od zatwier­
dzenia Wysokiego Wydziału Krajowego 
we Lwowie.

Z  Dyrekcyi szpitali S. Łazarza 
i  S. Ducha.

Kraków dnia 2 Lipca 1872 r.

§ I 8 M Z E M Ż
przez dobrowolną łicytacyę h r ó w  i j a -  
ł o w i l i k a ,  rasy poprawnej, po większej 
części holenderskiej, odbędzie się w dniu 
© i lO  Lipca b. r. w PKZYBOKOWIU, 
stacya kolei Czarna. (1257-3-3)

H F" I g r o n o i n  ”W 1
z wyższej szkoły rolniczej zagranicznej, 
mający kilkonasto-letnią praktykę, ob- 
znajomiony 2 gospodarstwempostępowem 
i  maszynami rolniczemi, prócz tego ra- 
cyonalny hodownik owiec, poszukuje po­
sady jako Rządca dóbr na większym ma­
jątku'. Zawezwanie listowne uprasza się 
przesyłać pod adresem: F .K .A .p o s te  
restante Kraków. (1266-2-3)

S z c z e g ó ln ie  k o r z y s t n a
oferta szczęścia. '

i Szczęście i błogosła­
wieństwo u Cołma.

Wielka przez miasto Hamburg porę­
czona loterya pieniężna

1 miliona 860.000 talarów.
Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 

ranem znowu tvygranemi bardzo znacznie po­
mnożoną, zawiera bowiem 50.800 losów, a w 
przeciągu kilku miesięcy następujące wygrane 
W  6ciu klasach z 'pewnością wyciągnięte zo­
staną, mianowicie: 1 wygrana w danym ra­
zie 1 0 0 .0 0 0  talarów, szczegółowo 
tal. 6 0 .0 0 0 . 40 .000 , 34.ÓOO,
16.000, 13.000, 10.000, 3 po
8.000, 3 po 6.000, 4 po 4.800, 1 
na 4.400, 7 po 4.000, 9 po 3.300, 
10 po 3.400, 26  po 3.000, 4 po 1.600, 
53 po 1.300, 103 po 800, 5 po 600,
2  po 480, 205  po 400, 255 po 300, 
5 po 130 , 340 po 80, 14.610 po 44, 
40, 13.150 po 30, 8, 6, 4 i 3 tal.

Ciągnienie wygranych d r u g i e j  Masy jest 
urzędowo na

1 7  i  1 8  L i p c a  Ib. r .
ustanowione i kosztuje
cały los orygin. tylko 7 złr. wa. 
pół losu „ „ 37a „ „
cwierc losu „ „ l 3/4 „ „

Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lnb lo- 
teryj prywatnych) wysyłam za opłatnem na­
desłaniem należytości, w banknotach, nawet 
w najodleglejsze strony.

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.

Kantor mój jest jak wiadomo najstarszym 
i  najszczęśliwszym, gdyż uczestniczący wygrali 
ju ż  u mnie największe główne wygrcme tal.
100.000, 60.000, 50.000, często 40.000,
20.000, bardzo często 12.000 tal., 10.000 
tal. itd. itd. , a nie dawno w odbytych cią­
gnieniach w Maju b. r. ogólną sumę przeszło 
80.000 talarów, według u/rzędowych listów 
wygranych. (1261-2-5)

Łaz. Sams. Cohn,
w HAMBURGU,

główny kantor, dom bankowy i wy­
miany.

B A 1 K  G A M C H S M I  
d l a  l la s M li i i  i  P r z e m y ś l u

W K R A K O W I E ,
wyeiaje

A S I M M Y I  R A S O W E
® procentowe z wypowiedzeniem dniowem
5 7 *  „ „  „
5  , ,  „  „  „
4 7 *  » „ „ 8  „

(1211-3-5) D T R E f i C Y  A .

J M  W I G B E U ,
L w ó w ,  is l .  © r o t le e k a ,

poleca Wysokiej szlachcie i Szan. Panom gospodarzom swój dobrze zaopatrzony

§ M a d  m a s z y n  r o ln ic z y  ©It
wyrobu

Olaytona Ł ShntUewortha w Lincolnie i Wiedniu
mianowicie: Locomobile iMłocarnie parowe, Kieraty i Młocarnie kieratowe, Młyn­
ki, Siewniki rzędowe i szerokorzutne, Sieczkarnie, Grabie i Przetrząsacze do siana,

ŻniwiarkióMśm.« 8 i i &
i Kosiarki

najznakomitszych i najpraktyczniejszych systemów a  111 © r  y  I i a  BI 8 Ii E C* Is 
( J o h n s t o n ,  C e r e s  Burdik) i a n g i e l s k i c h  ( § a m u e i s o n ,  M . A .  

W o o d ,  J .  F .  H o w a r d )  itd. itd.,
jako też swój

w a r s z t a t  r e p e r a c j i ,
do którego tak ustawienia nowych jakoteż i reperacye uszkodzonych maszyn

każdego czasu się przyjmują.
NB. W y ż  w z m i a n k o w a n e  s y s t e m a  ż n i w i a r e k  I k o s i a ­

r e k  s ą  n  m n i e  w y s t a w i o n e  1 in o g - ą  h y c  k a ż d e j ©  
c z a s n  O g l ą d a n e .  Najważniejsze c z ę ś c i  s k ł a d o w e  do tychże 
utrzymuję zawsze na składzie.

Z d o l n y c h  m o n t e r ó w  wysyłam na żądanie za odpowiedniem 
wynagrodzeniem. (1077-6-S)

0. k. uprzyw .

galicyjski ak cy jn y

■ H I  HIPOTECZIY
wydaje we L w ow ie i przez

F I L I E
w K rakow ie, Czerniowcacb, Bielsku, Tarnopolu

i Samborze

i 8 T u i n  m m m
począwszy od 20 Października 1869 r.

4*|2 proc. wypłacone w @ dni po wypowiedzeniu 
5  „ „ „ 1 4
5 ^ 2  
6

(697-11-)

55

55

55
55

55

” 3 ©  „ 60
55

55

55

55

55 55

D y r e k c y a .
SYROP z PODFOSFORANU WAPNA i SODY 

Dra CHURCHILL
który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w ssaclsotecli 1 anarnieieSu dzieci 
itd. Przygotowane jedynie przez js. Swairn aptekarza w © a r y Ż M , i sprzedaje się we 
flakonach kwadratowych z podpisem Ora Churchill i z etykietą noszącą stęnel 
fabryki w aptece P. Swairn, 18 n ie Casiglioue w Paryżu. (535-16-2G)

Messendorfska
fabryka towarów letalawjob i lachln 

§ C H E 1 K  &  T A T 25E Ł
w Messendorf, poczta Frendentbal,

poleca się do zakładania urządzeń tu browarach i  gorzelniach, do 
ruchu parowego, kieratowego i ręcznego, z wszelkiemi do tego po- 
trzebnemi maszynami pomocniczemi i zbiornikami (rezerwoarami); 
następnie do wyrobienia wszelkiego rodzaju maszyn gospodarczych, 
jako to : mlocarń i siewników, pługów, siekaczy buraków, sieczkarń, 
szrutowników, itd. według najnowszych i najlepiej uznanych kon- 
strukcyj pod zaręczeniem dobrej działalności i trwałości.

S z c z e g ó l n o ś ć  f a h r y k i ;  narzędzia do świdrowania, 
do poszukiwania w ziemi nafty, węgla itd., narzędzia clo świdrowa­
nia za pomocą maszyn i  rąk, całkowite z wszelkiemi do wydoby­
wania nafty potrzebnemi przyrządami do świdrowania, przenośniami 
(transmisyami), windami, blokami, linami drucianemi, pompami, 
rurami do pomp i maszynami do wyginania rur blaszanych, —  
prócz tego do destylowania: maszyny do czyszczenia nafty, kotły 
do destylowania, węże i zbiorniki. (1263-1-10)

Następnie szczegółowo do k o p a l l l  w ę g l a :  maszyny do 
wodociągów i  wydobywania węgla w każdej, wielkości, przyrządy 
do wydobywania z urządzeniem do chwytania i wózkiem.

Oświadczam, że p o d z i ę k o -  
w a u i c  profesorowi matema­
tyki R. v. ORLICE w mojem 
imieniu umieszczone w „Cza­

sie" i innych gazetach j e s t  f a ł s z y w e .  
Nikomu nie dałam upoważnienia do tego 
i nie mam mu za co dziękować.
(1235-2-3) Joanna Koncka w Łańcucie.

Poszukiwanym jest

nauczyciel fechtowania
któryby mógł udzielać lekcyj przez jedną godzinę 
dziennie. — Bliższa wiadomość przy ulicy S z p h  
t a l n e j  pod L. 385. (1268-1-3)

Zakład i produkcya
J. Bnlsiewicza w Bochni

zaleca

Nasienie Rzepy pastewnej ściernianki
(Stoppelriibensaamen). (1270-1-10) 

Kwarta polskiej miary 1 złr. w. a.

Do apteki w Mielcu
potrzebny jest koło 20 Lipca b. r. lub 
wcześniej asystent stale lub ktirsisia
na czas trwania wakacyj. Bliższa wiado­
mość u właściciela W ł. Sadkowskiego. 

(1269-1-2)

Farby olejne
we wszystkich kolorach, tarte i goto­
we do malowania dachów, okien, drzwi 

i innych wyrobów z drzewa;

Wodne izkld
(Wasserglas) ogniotrwałe, do pociąga­
nia domów i innych murów, zastępuje 
także farbę olejną i ma również pię­
kny połysk, jest zawsze w zapasie w 
niefałszowanej jak najlepszćj jakości u

0. T, finoklera we Lwowie.
Przesyłka uskutecznia się do każdej 

miejscowości. (1187-1-3)

Dom obszerny murowany
z ogrodem i z 3ma zabudowaniami, staj­
nią i wozownią, obok plantacyj naprze­
ciwko Gródka Nr. 63, jest z wolnej ręki 
do Sprzedania. Cena umiarkowana. Bliż­
sza wiadomość u właścicielki. Listy opla- 
tne przyjmują się pod lit. F. K. w handlu 
mięsa przy ulicy Siennej w K r a k o w i e .  

(1234-1-3)

Skradziono

l o r n e t ę  " W t
(binokle Yoigtlandera & Sokn) wraz z fu­
terałem, największego rozmiaru. Nabywca 
lub’ wiedzący o niej raczy dać znać do 
Administracyi „Czasu“ lub do policyi, za 
stosownem wynagrodzeniem. (1264-3-3)

PŁÓTKO.
Skład komisowy dla G a l i c y  i 

naszych WYROBÓW PŁÓCIEN­
NYCH po cenach fabrycznych znaj­
duje się u Wgo I l e n r y f e a  
8 e h w a r t z a  w M r a -  
f c o w l e .

Norbert Langer i Synowie.
właściciele fabryk w Oskau, Liebau 
(1030-5-) i Sternberg.

E ry  nica.
M o t e l  S ą g f e r t a  av bliskości nowych 

łazienek położony, na sposób zagraniczny 
urządzony, poleca się osobom przybywa­
jącym do Krynicy. (1012-8-10)

Słuszność, chrypka, fkatary zada­
wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antiastmatycznyeh p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monńaie w Paryżu.

Dostać można a v  K r a k o w i e  w aptece p. Trau- 
czyńskiego „pod Koroną" w Rynku głÓAvnym, — 
we LAvoAvie a v  aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Kullaka, — a v  Warszawie w 
Składach materyałÓAV aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (1181-5-24)

Wiadomość dla lekarzy.
%r©p l ra Forget.

iużyAva się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciAV ka­
szlom uporczywym, katarom, 
\koklusioivi, nerwowej iryta- 

cyi naczyń płucowych i wszelkim cierpieniom piersio­
wym. Lekarze paryscy zaAvsze z pomyślnym sku­
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do­
stateczną. — Dostać można a v  Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, — w Krakowie u p. Trau- 
czyńskiego i W. Medyka, — we LAVOAvie u p. Piotra 
Mikolascha, — a v  Poznaniu u p. Monkiewicza, — 
a v  Brodach u p. M. Kullaka, — a v  Warszawie av 
Składach materyałów aptecznych panów Gallego i 
S p i e s s a . ___________ ______________ (929-7-24)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

W w  ii®isi€?sleale
tyczące się czystości i pielęgnowania pię­

kności cery!
Niemała liczba konsumentów kupując mydła, służące do upięknienia 

cery, wychodzi z tej zasady, że im tan iej, tern lepiej; — nie zważają jednak 
przytem, że uganiając się za taniością, zupełnie się celu chybia, a prócz tego 
wydane pieniądze należy uważać za Avyrzucone.

W interesie zatem Szanownej Publiczności irważamy za stosoAvne, zwrócić 
uwagę na
Balsamiczne mydl© ©lejk§w@ wyrabiane z ©rzęchów ziemnych

przez- Braci Leder,
które odznacza się jako nader m i ł e ,  u p i ę k n i a j  ąc e  mydło, i z tego poAvodu 
nadaje się szczególniej do utrzymania z d r o w e j ,  b i a ł e j ,  d e l i k a t n e j  
i m i ę k k i e j  c e r y ,  mianoAvicie dla pań i dzieci z delikatną twarzą.

Używane jako m y d ł o  d o  g o l e n i a ,  daje pełną, długo utrzymującą 
pianę, a Avlosy brody mięknieją daleko lep ie j, aniżeli od Avszelkiego innego 
mydła.

IPf** B R A C I  Ł E B K U .  b a l s a m i c z n e  m y d l®  ©** 
l e j k o w e  w y r a b i a n e  z  © r z e c ia ó w  z i e m n y c h  jest odtąd  ̂
zawszę do nabycia w sztukach po 25 centoiv Avraz z opisem użycia - 
w paczkach po 4 sztuki po 80 cent., opakowane av różowem papierze 
z pieczątką obok Avyciśnioną.

W KRAKOWIE jedynie ma p. « 9 o z c f  J ą l i n ,  'W ik lo i*  IS e « ly  IK apt. 
„pod Barankiem" Mały Rynek, f  T l * a u e z y ń s b . i  apt. „pod Koroną"
Rynek główny i J ó z e f  €n ® I«1 w  a s  S e  a° na Stradomiu, dom Deichesa; jakoteż 
a v  BIAŁEJ p. Ecł. Kogler, —  a v  BEŁZIE p. A. W. Grot, —  a v  BÓBRCE p. L. MiedlicM apt.,—  
w BRODACH p. Edward Liszka apt., — w BRZEŻANACH p. B. Fadenhecht, — w BUCZA- 
CZU p. A. Kerccl i Karol Fr. PopoAvicz, —  a v  BOCHNI p. Paweł, Niedzielski, —  a v  CZER- 
NIOWCACH p. Ignacy Schnirch, — , w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim, — w GORLICACH 
p. Walery Rogawski apt., —  a v  GRÓDKU p. TomaszeAVski apt., —  a v  GRYBOWIE p. Alojzy 
Muszyński, — w JAROSŁAWIU p. Rohm apt., — w JASSACH p. Michał Neumann, — w KO­
ŁOMYI p. Jan SidoroAvicz apt. i p. K. Laden, —  a v  KROŚNIE p. A. Krzysztoforski,  —  we 
LWOWIE pp. J. F. Kleina Avdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. Berliner aptek, 
(przedtem Laneri) i p. Piotr Mikolascli, —  a v  MANASTERZYSKACH p. J. Lipschiitz, —  w M3- 
KULINCACH p. StanislaAV Miedlicki aptek., — w NADWORNEJ p. Wł. Dziembowski apt., — 
a v  NOWYM-TARGU p. Karol Laur, —  w NOWYM-SĄCZU p. Ignacy Garan, —  a v  PRZEMY­
ŚLU p. Edward Machalski, —  a v  RADOWCACH p. Karol Teichmanu, —  a v  RZESZOWIE p. 
Ignacy Schaiter i Sp., —  a v  SANOKU p. Jan ZareAvicz,—  a v  SAMBORZE p. Antoni Kromer, —  
a v  SĘDZISZOWIE p. Jan KownacM, — a v  SKALACIE p. T. Dziembowski, — a v  SOKALU p. A. 
W. Grot, — a v  STANISŁAWOWIE p. Ferd. Steelier apt. davvniej Tomanek, — a v  SERECIE 
p. J. Dempniak, — w TARNOWIE p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy, — w TARNO­
POLU p. A. Morawetz i p. Wal. StachieAvicz,  —  a v  WADOWICACH p. F. Foltyn ,,—  a v  ZA­
LESZCZYKACH- p. Józef Kodrębski, — a v  ZŁOCZOWIE p. Fadenhecht, — a v  ŻÓŁKWI p. 
Resie Barbag, —  a v  ŻUBAWNIE p. WladyslaAv Postępski._________________________ (362-7-)

OLLA PROSZKI  SEI DLI CKI E.

M Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną av najrozmaitszych wypadkach do­
świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstAvami domowemi 
niezaprzeezenie pienvsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­

żnych części całej monarchii austryacMej, poświadcza szczogółoAvo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i av niektórych chorobach świetne rezultata wyzdroAvicnia wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie ay k u r ­
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  nerAvowych,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  gloAvy,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n ­
kó w,  nareszcie av skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na Avomity i t. p.

Cena pudełka oryginalnego * opłseBBi użycia. 1 zła*, w. a.

ODKA F R A N C U S K A  i SÓL.m
Najniezawodniejsze lekarstwo domoAve na Avzmocnienie cierpiącej ludzkości we 

WsWi  wszellclch wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie Ave wszystkich chorobach 
W w  zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, u s z ó a y  i zębów, zastarzałych uszko­

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
o c z ó a v ,  porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena fflaszki z opiseuai użycia 80 e. w. a.

ILE J TRANOWY zWĄTROBY MIĘTUSÓW.O '} ..............
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen av Norwegii, 

który należy odróżnić od sztucznie czj'szczonego oleju tranoAvego z Avątroby.
Prawdziwy o l e j  t r a n o w y  z Avąt r oby  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszym 

skutkiem av c h o r o b a c h  p i e r s i oAvyc h  i p l u c o w y c l i ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  c h o ­
r o b i e  (talc ZAvanej rhachitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  gośćcoAve i r e u ­
m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Cena llaszki z  opisem użycia 1 złe. w. a.

Mają na sprzedaż:
\v K J & A K .W W I E : p. Dr. S a w i e s e w s W  aptekarz, p. J .  T r a u e i t y A s h i  aptek., 

p. M . J a w o r n i c k i ,  p. J . 4 a h n ;  we L W O W I E  p. C . S e l i u b u t l i ,  
p. F .  W .  K r ó l i k o w s k i )  p. A .  B e r l i n e r ,  p. ’K>. B u c k e r  i pani 
K l e i n  Avdowa.

w BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber­
ger i Reichert apt.

„ BRZEŻANACH Ad. Korde-

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S.
IpVQ n 7AO

„ CHORÓDOWIE p. Z. J. Kry­
nicki,

„ CHOROSTKOWIE p. Fel.
RoszkieAvicz apt.,

„ CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

„ DOBROMILU p. A. GrotoAV- 
ski apt.,

„ DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
„ HUSIATYNIE p. A. Burna­

towicz,
„ JAWOROWIE ?p. L. Lacho- 

AAri c z  apt.,
„ JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
„ KALISZU p. J. Puchalski, p.

Rzaczyński i p. Olszański,
„ KOŁÓMYI p. DaAV. Kramer, 
„ LIMAN0W1E p. Ant. Mul­

ler apt.
„ NOWYM-SĄCZU p. Koster- 

k i e A v i c z o w a  wdowa,
„ NOWYM-TARGU p. G. Laur, 
„ PODGORZU p. S. Schlesin- 

gor,
„ PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 

czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J. Scłiait 
i Sp.,

„ SKOIjE p. Liebesmann,
„ STANISŁAW O WIE p. St 

cher v. Sebenitz,
„ STRYJU p. K. KrzyżanoAvsl 
„ SUCZAWIE p. E. Botezat. 
„ TARNOPOLU p. A. Morawę 

i p. Buchelt,
„ TARNOWIE p.W .A. T. Wi 

logórski,
„ WADOWICACH p. Fran 

Foltin,
„ ZALESZCZYKACH p .J .K  

ćh-ębski,.
„ ZBARAŻU p. N. Siisserman 

ZŁOCZOWIE p. O. Fade: 
hecht. (328-18-)

Y :. u ;  u ; :V;:; u'. . 'Y ;v , .ę; i ; : : J ó J f J ś su-y

69
ze

Z y s k i  a a  g i e ł d z i e
stosunkowo nizką lukładlcą osiągnięte bywają najpewniej i najszybciej

przez

Dom bankowy 1 wekslowy
W I E L E ®  &  K ANTONI

w Wieiiiu, Schottenrmg 13, w Wiedniu.
Wszelkiego rodzaju papiery wartościowe i przemysłowe, losy, mone­

ty) kupuje i sprzedaje ten Dom bankowy po kursie dziennym.
Wszelkie losy sp>rzedaje za miesięczną spłatą ratami po najtańszych 

cenach. Promesy do wszystkich ciągnień. (1072-14-30)

s

Ojrk konnych popisów Wiocha SidoU.
1166-14-)

Dziś w Sobotę d. 4 Lipca 1872 r.
w i e l l i i e  w s p a n i a l e  

p r z e d s ta w ie n ie
wyższej szkoły jeżdżenia konno, tresury koni lino- 

skoctwa, gimnastyki i pantanomin.
Otwarcie kasy o godz. 7. — Początek widowiska o g . j j

Szczegóły przedstawią afisze. 

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński.


